
Rok 1872. Kraków, wtorek i 6 kwietnia. Nr. 86.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KEAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe anstrjaekie i zagraniczne, oraz niłćj wymienione ajencjf. 
R e d a k c ja , A d m in is tr a c ja  i E k s p e d y c ja  miejscowa w Krako­

wie, ulica Mikołajska I. 435.
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczęti 

wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8  di 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko się je  nisz;

Cena ogłoszeń (inscratóic).
W pierwszym umieszczeniu wiersz..............................................  8
W kaidem nastepnem umieszczeniu w iersz ..............................  5
Stempel od każdorazowego umieszczenia..................................  30

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika rKRAJ“, oraz 
niiej wymienione ajencje.

nuik KR U  wychodzi cor.deń wieczorom z wyjątkiem niedziel i ^wiat. 
Nnmer pojcdyćczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

*̂3L*as©<a.isa:8fc'fcss, wynosi:
roczni kw artalnie

W £ rakowie.......................... 20 zlr. — 6 złr. —
We I.wowie w księgarni Gu-

biynowicza i Schmidta .2 1  „ — ó „ 25 —
W Austrji i Węgraeck . . .  24 r — 6 „ —
W ’ rusach i Niemczech , 16 tal. — 4 tal. 5 sgr.
W e F rancji i A n g lji 108 frank. — 27 frank. —
W lie lg ji ,  Włoszech i

Ssyv.ij c a r j i ................... 80 frank. — 20 frank.

miesięczni;
2 zlr.

2 „
2 „ 2-5 cent.
1 tal. 15 3gr. 

10 franków

7 franków.

esiEŁC^J©  x x x c a j ą c e  p r z e d p ł a t ę .  3Q Ł i"»t.fecs-w zr4o : M. Dworski, Skład papieru Ź. J. W ywiałkowskisge, księgarnia J. Czecha, handel Wierzuchowskiego, Biuro zleceń A. P. Swierczewskiegoi Spó/ki przy Ulicy Szewskiej N. 2 0 7 .— '
w i e  : Księgari ia Gubrynowicza i Szmidta. —

A j e n c j e  p u ^ y j ł n r i j ące ogłoszenia: -ror K l r a l Ł o w l ©  : M. D w orski, księgarnia Józefa Czecha, Bióro zleceń A. P. Świerczewskiego i Spółki przy Ulicy Szewskiej N. 207 — we Lwowie ks'ag. Gubrynowicza Szmidta, ajencja dzienników A. J. 
Piątkowskiego -mr T a r a o w i © :  Księgarnia G azdy.— -w 5F*c*a3:£X£»Jo.Axi.: Administracja Dziennika Poznańskiego.— -w WiecLuiia s Haaseustein & Vogler, Neuer Markt Nr. 1 1 ,— Oppełik W ollzeile Nr. 2 2 .— Rudolf Mosse, Seiiei-statte Nr. 2. Filip LSb, biuro anonsów W ollzeile 
Nr. 2. — w Pradase, Ferdinaudsstraase Nr. 38. — w B e r l i i i i o ,  UkCouaołiJum, 2 a . r l c ł i r i  1  B t ,  GoJlen : Rudolf Mosse Miinchen, Windenmachergasse, 3. — W  T T n . m T -» -» iT g n  ,  Fraukfarole nad Menem,  Berlinie, 
L a i y s a l c u .  B a a s y l o i ,  12.m r l o t a c i ,  S i t .  G - a l l e n ,  G - e u e w l e  i  S a s t n t g a r d z : ! ©  H aaseustein & Vogler. — w ParyaTZ : Księgarnia Władysława Mickiewicza „Librairie de Luxembourg rue de Tournon 16.“

Kraków 15 kwietnia.
W czoraj ukonstytuow ał się komi­

tet krakow ski dla zbierania składek 
na szkoły ludowre i rozpoczął czyn­
ność swą zamianowaniem delega­
tów. W  tym tygodniu jeszcze ma 
się odbyć w'alne zg ro m ad zen ie  de­
legatów  i ma być w ydaną odezwa do 
publiczności. Nie potrzebujem y z na­
szej strony pow tarzać, ze usiłow a­
nia komitetu w spierać będziemy 
wszelkiemi siłami. Gdzie chodzi o 
szkoły ludow e, gdzie chodzi o o- 
światę nie może być niezgody w o- 
bozie narodowym.

Czy podatek ten dobrow olny, do 
którego zbierania ukonstytuow ał się 
komitet, repartow anym  zostanie tak 
jak b y  się należało proporcyonalnie 
na c a ły  naród, czy też tylko na po­
jedyncze w arstw y: je s t to kwestja 
podrzędna.

Zapewme znajdą się takie w ar­
stwy, które potrafią się usunąć od 
udziału w dziele narodow em ; znaj­
dą się takie, które w stosunku do 
m ajątkowych sił swych słaby tylko 
w niem wezmą udział: nie odejmie 
to jednak  składkom tym charakteru 
ogólno narodowego i będzie tem wię­
kszą zasługą tych w arst, które jak  
doświadczenie uczy, wyłącznie p ra­
wie u nas dźwigają ciężar pracy i 
obowiązków narodowych.

Będzie to zresztą zadaniem dele- 
legatów aby ile możności do udzia­
łu w tych składkach wciągali wszy­
stkie w arstw y i klasy społeczeństwa 
naszego i poruszali wszystkie sprę­
żyny aby podjęte raz to wielkie 
dzieło narodow e okazało się zba- 
wiennem i obfitem w skutki. y

W iem y dobrze, że te składki na 
szkoły ludowe nie są wcale środ­
kiem radykalnym na ciemnotę ludu 
naszego; wiemy dobrze, że składki 
te nieuwolnią bynajmniej sejmu od 
obowiązku zajęcia się raz na serjo 
szkołaitfi ludowemi; że nie uczynią 
nigdy zbytecznemi innych, wielkich, 
radykalnych środków7 w celu podnie­
sienia ludu naszego i jego oświaty: 
ale składki te nie mniej mogą dać 
chlubne świadectwo o patryotyzm ie 
i ofiarności naszego społeczeństwa 
lub pewnych w arstw  jego i mogą 
się przyczynić nie mało do osią­
gnięcia wyniosłego celu.

Dla tego przy rozpoczęciu czyn­
ności swych zawiązanemu wczoraj 
komitetowi i całemu gronu delego- 
tów  przesyłam y serdeczne: Szczęść 
Boże!

Otrzymujemy następujące uwagi:
Przysłuchując się poważniejszym gło­

som w prasie rossyjskićj o kwestji pol­
skiej rozpraw iającym , spostrzegamy pe­
wien zwrot opinji, który bądź co bądź 
należy zaznaczyć jako dla nas przychyl­
ny. Aż do ostatniego powstania nic a nic
0 nas Rossja nie wiedziała, wyjąwszy 
ch y b a , że gdzieś tam za D nieprem , na 
Powiślu i nad Niemnem jest kraj pol­
skim zwany, źo ludność jego w większćj 
części katolicyzm wyznaje i że Polki do­
skonale umieją głowy zawracać mężczy­
znom. My znowu o Rossji na|dziwaczniej- 
sze mieliśmy pojęcia i każdy Moskal był 
w oczach naszych kozakiem , a Rossja 
prawie tćm samćin co Sybir; pomimo to 
jednak wierzyliśmy w bliskość i łatwość 
jakićjś tam niewytłómaczonej rewolucji i 
w starowiercach upatrywaliśmy sprzy­
mierzeńców naszych. Gdyby nie zobo- 
p ó ln a , a tak gruba nieświadomość są­
siedzkich stosunków, nie przyszłoby mo­
że do opłakanego powstania r. 1863 i do 
wszystkich klęsk, jakie na naszą narodo­
wość ztąd spadły. Wieleśmy na tem stra­
cili, że nie z narodem, a tylko z rządem 
petersburskim mieliśmy do czynienia; nie 
mogliśmy dlatego ani otwarcie z naszomi 
żądaniami wystąpić, ani ich tćź jasno o- 
kreślić; takie np. dopominanie się granic 
r. 1772 było raczćj marzeniem, aniżeli 
rzeczywistym celem naszych usiłowań. 
Zamiast postępować wedle trzeźwo ob­
myślanego program u, chwytaliśmy się 
środków i środeczków , maskowaliśmy 
prawdziwe nasze zamiary i całą nadzieję 
pokładaliśmy w figlach m ądrości; walka 
nasza z rządem rossyjskim była ukryta, 
niejawna i jak zwykle w podobnych wa­
runkach, od łaski losu zawisła. Rząd ró­
wnież, niewiedząc, o co nam właściwie 
chodziło i jakiemi zasobami mogliśmy 
rozrządzać, już to nas ciemiężył, już g ła­
skał. On przeceniał swoją siłę zaczepną, 
my źlo obrachowaliśmy naszą siłę od­
porną.

Ostatnio powstanie, dla którego jak  
najgorzćj wybraliśmy chwilę, dowiodło, 
do czego musi prowadzić wojna zakuli­
sowa i sądzim y, że na zawsze odzwy­
czaiło nas od uciekania się do dyploma­
cji i gwałtownych zamachów. Ponieśliśmy 
ogromne straty ; tysiące osób zginęło w 
b o ju , albo w głąb Rossji i na Sybir po­
szły, albo z kraju wy wędrowały; majątek 
publiczny i prywatny został zrujnowany, 
a co gorsza, sprawa naszego odrodzenia
1 zdobycia niepodległości odwlekła się 
na długie czasy. W szakże rozpatrując się 
bezstronnie w naszćm położeniu, trzeba 
wyznać, że skutki powstania mają także 
pewną dobrą stronę, a mianowicie w sto­

sunku naszym do R ossji, która przeko­
nała się o źywotuości naszój, tylko spro 
wadzonój do właściwych i rzeczywistych 
rozmiarów. W yda się może niejednemu 
z naszych polityków , że skoro nieprzy­
jacielowi ukażemy się nie w żelaznym 
rynsztunku rycerza z olbrzymiemi pióra­
mi na hełmie i z tajemniczo spuszczoną 
przyłbicą, lub tćź nie w stroju dyplomaty 
a la B ism ark, ale we własnój postaci i 
z rzetelnością w słowie i w czynie, wte­
dy nic nie wskóramy. Takie zapatrywa­
nie się jest jednym  z owych przesądów, 
którym tylko dziecinna fantazja, albo 
krótkowidząca polityka może hołdować. 
Straszenie nieprzyjaciela również na nic 
się nam nie przyda, jak  znowu patrzenie 
nań przez szkło zmniejszające. O tój 
prawdzie musiało nas przekonać nieszczę­
śliwe pow stanie, a Rossję przekonywa 
spora literatura kwestji polskiej, która od 
r. 1863 ciągle się przypomina publiczno­
ści utworami politycznomi i beletrysty­
cznemu Odpadają powoli marzenia i ilu­
z je , odstępując miejsca krytyce opartej 
na historji i współczesnym stanie rzeczy.

W  chwili wybuchu, powstanie oszoło­
miło Rossję. O pin ja publiczna, która le­
dwie od lat kilku poczęła się wyrabiać 
w sprawach mniejszćj doniosłości, zna 
lazłszy się wobec tak wielkiego, a nie­
przewidzianego w ypadku, milczała prze­
rażona , czekając na słowo rządu i na 
zdanie swoich przywódców w prasie. — 
Rząd naturalnie wziął się do stłumienia 
ruchu orężem , ale nic nie powiedział. 
Zabrali wtedy głos kierownicy opinji, 
którymi natenczas byli zwolennicy jak  
najszerszego liberalizm u, a nawet rady­
kaliści, głos wprawdzie nieśmiały, ale tćź 
i niedwuznaczny. Nie nazywali nigdy P o ­
laków buntownikami, tylko z cudzoziem­
ska iusurgentami, jak Włochów, Hiszpa­
nów i t. p., zbrojne siły nasze mianowali 
oddziałami, nie zaś bandami, sprawozda­
nia o przebiegu walki zamieszczali krót­
ko, bez komentarzy i hymnów na cześć 
tryumfów rossyjskich, jak  gdyby pisali o 
wojnie dwojga państw zagranicznych. — 
Taka ostrożność w sprawie, na niebez­
pieczeństwo naraźającćj Rossję, była 
czćmś innćm, niż umiarkowaniem tylko ; 
była to niewątpliwa ozuaka sympatji ku 
nam liberalnego stronnictwa rossyjskiego. 
Że tak wreszcie ową ostrożność należało 
tłómaczyć, nie zabrakło na to oczywiste­
go dow odu: wychodzące w Rossji pismo 
Czas, dziś już nieistniejąco, ogłosiło artykuł 
bezimienny pod napisem „kwestja fatal­
n a , u w którym autor wyliczywszy nasze 
w dziejach zasługi i porównawszy cywi­
lizację polską z rossyjską, na wielką tćj 
ostatnićj niekorzyść, oddał bezwzględną 
słuszność celowi powstania. Jakkolwiek 
wszelkie objawy współczucia mogą być 
nam pożądane, nie przeszkadza to jednak 
ich przyczyny dochodzić i ich wartość 
obliczać. Sympatje liberalnych Rossjan nio 
wypływały bynajmnićj z badań nad na 
szą przeszłością, ani z roztrząsania na­
szych stosunków współczesnych; było to

sobie platoniczno uczucie, którem libe­
ralny umysł obejmuje wszystkie ludy 
cierpiące: chrześćjan w T urcji, F rancu­
zów pod rządami Napoleona III , murzy­
nów w Stanach południowych Ameryki, 
robotników zostających w ręku kapitali­
stów —  słowem wszystkich na różne spo­
soby uciemiężonych obdarza on równą 
miłością. A że kto wiele obejm uje, ten 
słabo ściska, więc i sympatje liberalnego 
stronnictwa na nic się nam nie przydały, 
tćm bardzićj, źo to stronnictwo nie po­
siadało jeszcze w Rossji rozległego wpły­
wu. Tradycje mikołajewskie nie były je­
szcze zwalczone i wyglądały tylko stoso- 
wnćj po ry , aby skutecznie z nićm bój 
rozpocząć.

Wymieniony artykuł Czasu sprowadził 
skutki, wręcz przeciwne oczekiwanym: 
wywołał on powszechne oburzenie, ośmielił 
wsteczników i pozornie ich uprawnił do 
oskarżenia liberalnych o zmowę z Pola­
kami i o zdradę stanu. Nie będziemy się 
tu rozwodzić nad owemi hecami publicy­
styki, które Katkowa i jem u podobnych 
wykierowały na chwilowego tłumacza u- 
czuć narodowych, gdyż dobrze naszćj pu 
bliczności są znane, ani też przypominać 
wszystkich fałszów i potwarzy na nas 
rzucanych, bo to i na wołowćj skórze 
spisaćby się nie dało. Godzi się tylko 
wytknąć szczególną metodę, którćj w ohy- 
dzeniu polskiego imienia trzym ała się ta 
klika: gdziekolwiek odnieśliśmy jakie zwy- 
cięztwo moralne, gdziekolwiek polonizacja 
nietylko na Rusi, ale i na Litwie, odda- 
wna z nami nierozerwanym węzłem po- 
łączonój, zdobyła grunt dla siebie, tam 
krzykacze ultranarodowi rossyjsey nie co 
innego upatrywali, tylko na wielką skalę 
uknutą intrygę. A początków tćj mnie- 
manćj intrygi dojrzeli nawet już nie po 
rozbiorze Polski i nio po przyłączeniu 
jćj wschodnich prowincji do R ossji, ale 
gdzieś tam aż za czasów jagiellońskich. 
Intryga stała się kluczem do zrozumienia 
historji Litwy i R usi, stosownie do tego 
zaczęli tę ostatnią opracowywać i do dziś- 
dnia opracowują archeologowie i historjo- 
graVowic w Kijowie i Wilnie. Nie wielka 
szkoda, żeśmy nie mogli w Rossji zbijać 
absurdów tych panów; była rzecz sama 
przez się zbyt fałszywa i potworna; po­
rodzona w chwili największego rozna- 
miętnienia umysłów, trwała, dopóki trw a­
ło roznamiętnienie. Skoro jednak ostygła 
nienawiść ku n am , sztucznie rozniecona 
w masach ludowych, i przestano w każ­
dym Polaku widzieć podpalacza i szty­
letn ika, wtedy runął gmach fałszu i o- 
szczerstwa, i nieuprzedzono umysły przy­
stąpiły do kwestji polskićj z rozwagą i 
mnićj więcćj z dobrą wiarą. My też od 
Rossji niczego innego pragnąć nie po­
winniśmy, tylko w postępowaniu z nami 
słuszności, a w sądzeniu o nas prawdy 
i pozbycia się wszelkich uprzedzeń

Tamto pierwsze należy się nam od rzą­
du, to drugie od opinji publicznćj; tam ­
tego jeszcześmy nie uzyskali i najprawdo- 
podobnićj rząd dzisiejszy z długu wzglę

dem nas nigdy się nie wywiąże, ale opi- 
nja narodu zaczyna już nas traktować 
wedle słuszności. Nie znajdziemy wpraw­
dzie ani jednego Rossjanina, któryby nam 
dziś winszował zbrojnego powstania; sa- 
mowiedza narodowa o tyle podniosła się 
w Rossji, że takićj np. „kwestji fatalnćj“ 
nikt już nie napisze bez ubliżenia swoje­
mu krajowi. Za utratę jednak podobnych 
sym patji, bardzićj dla nas szkodliwych 
niż pożytecznych, możemy się cieszyć na­
bytkiem nierównie korzystniejszym , bo 
rzeczywistą posiadającym wartość. Mówi­
my o przyznaniu się, ówdzie jawnćm, ów­
dzie ukrytćm, samych Rossjan do niesto­
sowności i bezskuteczności russyfikacyj- 
nych przeciwko nam zamachów. Jedni 
ulękli się olbrzymićj trudności zadania i 
zwątpiwszy o swoich siłach , m ów ią, iż 
byłoby najlepićj zrzec się Polski na ko­
rzyść P rusaków , gdyż ci łatwićj trafią 
z nami do końca; inni znowu wierząc 
w wiecznotrwałość narodowości, doradza­
ją  z togo względu pojednanie się z Po­
lakami, jako  ze szczepem pobratymczym. 
Nawet słowianofile (nowćj barwy, k tó­
rych organem jest pismo Biesiada rossyj- 
ska), przyjmują nas do łask i, ale natu­
ralnie pod opieką i przywództwem Rossji. 
Sami tylko apostołowie tak zwanćj idei 
państwowćj rossyjskićj, chociaż ich nikt 
prawie nie słucha, obstają za zgładzeniem 
ze świata polskiego imienia; ale może już 
nie z moralnego przekonania, jak  -widać 
po jałowych i bez dawnćj werwy pisa­
nych artykułach tćj kliki, tylko dla pod­
trzymania honoru chorągwi.

Jakkolwiekbądź, czy zniechęcenie, czy 
wzgląd słuszności, faktem jest przecież, 
że dziś już ani ogółu, ani publicystyki 
w Rossji nie entuzjazmuje rusyfikacja. 
W  marcowym zeszycie pisma Goniec E u­
ropy jest dokończenie długiego artykułu 
pod napisem „W schodnia polityka Nie- 
miecu, wyłącznie poświęcone kwestji pol­
skićj, o którćj autor mnićj więcej tak są­
dzi, jak Gamaliel o nauce Chrystusa, gdy 
przemówił do faryzeuszów: „Jeśli to spra­
wa ludzka, upadnie sama przez się ,je ś li 
zaś dzieło rąk  boskich, nie potraficie go 
wywrócić; dajcie więc pokój waszym za­
biegom. “ Istotnie o każdym objawie bytu 
narodowego wtedy dopiero można zawy­
rokować, czy jest żywotny, czyli też nosi 
w sobie zaród upadku, gdy się pozwoli 
mu rozwijać w jego normalnych warun­
kach. Zkądże bo wywiązał się ów nie­
skończony spór o żywotności Polski mię­
dzy n-m i a naszymi nieprzyjaciółmi, jeśli 
nie z tćj przyczyny, że rozbiór wstrzy­
mał gwałtownie nasz rozwój Społeczny i 
polityczny? Autor powyższego artykułu 
przeciwnym jest wszelkićj agitacji sztu- 
cznćj tak ze strony Polaków jako i Ros­
sjan ; a mając przedewszystkićm na celu 
zabezpieczenie interesu swojćj ojczyzny, 
utrzym uje, iż najlepszem lekarstwem na 
przeciwpaństwowo zachcianki Polaków 
byłaby zupełna swoboda, udzielona miej­
scowym żywiołom tak w kraju polskim, 
jak  oraz w tych, do których Polacy ro ­

szczą lub mogą rościć pretensje. Autor 
sądzi, że wtedy polskość byłaby się o- 
graniczyła tylko do Królestwa, i to z wy­
jątkiem Augustowskiego, gdzie ludność 
należy do szczepu litewskiego, i pewnćj 
części Lubelskiego, przez Rusinów za- 
m ieszkanćj, a upadłaby sama przez się 
na Litwie i Rusi, gdzie żywioł narodowy 
skłania się do spójni z Rossją, nie z Pol­
ską. Twierdzenie to popiera faktami, k tó­
re jakkolwiek są prawdziwe, wszakże na 
ich objaśnienie bezwarunkowo przystać 
nie można, przynaj mnićj nie wszędzie.

Co autor mówi o R usi, w tćm , sądzi­
my, ma słuszność. Jest to kraj, stracony 
dla nas na zawsze: jego moralnćm ogni­
sk iem — U kraina, a Ukrainę dzieli od 
nas przeszłość niepowetowana. Nie wie­
rzymy wprawdzie w wiekuistą nienawiść 
narodów; nawet takie wspomnienia k rw a­
we, jak  wojny kozackie i koliszczyzna, 
zacierają się z czasem, i najzaciętsi nie­
gdyś nieprzyjaciele w postępie cywilizacji 
i ze zmianą stosunków sąsiedzkich łączą 
się bratnim węzłem. Ale Ruś, o ile wpływ 
Ukrainy na nią się rozciąga, dlatego wła­
śnie uważamy za straconą, że ostatnićm 
słowem jćj z Polską wspólności była ko­
liszczyzna; następnie rozerwały nas wy­
padki polityczne, więc dziś nie mamy już 
sposobu na naprawienie złego. Inaczćj 
ma się rzecz ze wschodnią G alicją , od 
którćj odsądza nas autor zawsze na za­
sadzie miejscowćj narodowości, różnćj od 
polskiego żywiołu; ta narodowość zwią­
zana jest z nami wspólnością życia poli­
tycznego , którego gdyby nie zakłócali 
centraliści wiedeńscy, a częścią moskalo- 
file lwowscy, nie byłoby kwestji ruskićj, 
nie byłoby jćj w tćm znaczeniu przynaj- 
m nićj, któro jćj nasi nieprzyjaciele usi- 

nadać. *
reszcie sam autor uznaje, że Rusi­

nom chodzi włuściwie o „lisy i pasowi- 
skau— jest to więc kwestja ekonomiczna, 
do którćj rozwiązania wcale nie potrzeba 
cienów Chmielnickiego i Gonty, ani ła ­
skawości cara. Jeszcze bardzićj błądzi 
autor w zapatrywaniu się na Litwę, któ­
rą dlatego jednoczy z Rossją, że lud ta ­
meczny jest pochodzenia litewskiego, a 
nie polskiego. Ależ litewski nie znaczy 
rossyjski; nadto nie Rossji ale Polsee za­
wdzięcza Litwa swoją cywilizację. Ta o- 
koliczność, że Narbut pisał historję L i­
twy, a nie Polski, i że znowu ktoś tam 
za czasów przedmurawiewowskich życzył, 
aby Kurjer Wileński nie po rossyjsku i 
po polsku wychodził, lecz po rossyjsku 
i po litewsku — ta okoliczność, mówimy, 
bynajmnićj nic nie dowodzi; a jeśli autor 
koniecznie się przy nićj upiera, jako przy 
objawie niby miejscowego patrjotyzmu, 
to znowu patrjotyzm litewski nie jest ros­
syjskim.

W  tym punkcie zgadza się autor z o- 
wymi, którzy utrzymują, że Litwa a Ruś 
to jedno i po dowody sięgają do kronik. 
Mniejsza o to , czy zdanie takie utrzyma 
się lub nie, wobec krytyki; poszukiwania 
historyczne objaśniają tylko, w jaki spo-

łują r 
W r

POWIEŚĆ
przez autora

„ S k r u p u ł ó w “  i „ E l l i “ .

(Ciąg dalszy.)

Częstćm bywa zjawiskiem, że złe wpły­
wy daleko lepszy wywierają skutek na 
młodym umyśle, aniżeliby się to z po­
rządku rzeczy dziać powinno, te zło wpły­
wy bowiem tak dziecku dokuczą, tak 
zmęczą młody niezepsuty umysł, że mi- 
mowoli umysł ten Bzuka pokrzepienia i 
z daleka ucieka od tego, co mu się nie- 
nawistnćm stało. Naturalnie nio można 
w tćj mierze postawić pedagogicznćj za- 
Bady, i taka zasada byłaby niebezpieczną, 
gdyż nie każdy młodociany umysł ma 
tyle zastanowienia się, tyle hartu, aby 
w ogóle mógł się zorjentować w czynni­
kach działających na jego życie, i odrzu­
cić te, które na pozór możo były przy­
jemniejsze, w skutkach jednak smutną po 
sobie zostawiły pamięć. Sieroctwo jednak 
zmusza do zastanawiania się i wcześnićj 
młode rozwija umysły, to tćź nie dziw, 
że Mieczysław z próżni, jaka panowała 
w pensjonacie, przecież jakie takie zdo­
łał wynieść wykształcenie, a mimo drwi- 
nek kolegów czytał wiele, już nawet dla­
tego, że w książkach znajdował wierniej­
szych przyjaciół, aniżeli w ludziach. Szcze­
gólno zamiłowanie miał Mieczysław do 
nauk ścisłych, do matematyki, chociaż 
te nauki na pensjonacie najgorzćj były 
wykładane.

Razu jednego chciał nasz młody ma­
tematyk robić doświadczenia chemiczne, 
szklauna rurka jednak z eksplodującą ma- 
terją pękła, a pensjonacka sofa okryła

się ogromną plamą. Sprawa wytoczyła 
się przed stryja Bernarda, a że tutaj cho­
dziło o pokrycie kilkunastoguldenowego 
wydatku, więc biedny chłopak miał wiele 
kazań do wysłuchania, i nakazano mu 
surowo, aby dał pokój chemji i fizyce. 
Od tego czasu chłopak jeszcze bardzićj 
się przywiązał do swojćj nauki, i gdzie 
mógł pożyczał książki o fizyce, chemji 
i matematyce, i podczas gdy jego rówien- 
nicy wioczorem grali w karty choćby o 
orzechy, on przy nich rozczytywał się o 
prawach przyrody.

W  dwudziestym roku życia wyszedł 
Mieczysław z pensjonatu, zaczęto mu pro­
cent od małego kapitaliku wypłacać do 
rąk i pozwolono mu naturalnie chodzić 
na uniwersytet, a że we Lwowie podów­
czas panowała moda chodzenia na wy­
dział prawniczy, ten wydział bowiem 
miał stosunkowo najlepsze siły nauczy­
cielskie, więc zapisał się na prawo i tyl­
ko czasem jeszcze wracał do swćj fizyki 
i matematyki.

Dopóki Mieczysław był w pensjonacie, 
dopóty wobec swych kolegów i znajomych 
nie czuł poniżenia z powodu przykrych 
swych majątkowych stosunków, wszyscy 
chłopcy byli utrzymywani na równi, nie 
było więc powodu zazdrościć koledze 
piękniejszego surduta, albo nowego ze­
garka.

Na uniwersytecie jednak dawniejsi jego 
znajomi zaczęli rozrzutne prowadzić ży­
cie, a ztąd źle zrozumiana ambicja po­
pychała i Mieczysława do daleko więk­
szych wydatków, aniżeli go na nie stać 
było. W krótce więc znalazły się długi, 
podpisy na wekslach, robione zresztą w 
tćm przekonaniu, że gdy dojdzie do peł- 
noletności, to je  będzie mógł wypłacić 
z przypadającćj na niego schedy.

W esołe koleżeńskie życie, jakaś aka­
demicka miłostka; wszystko to pociągało 
za sobą, źo nasz młody uczony z pensjo­
natu coraz więcćj nabierał ochoty do

świetnego życia i trwonił swój szczupły 
mająteczek. Po wystąpieniu z uniwersy­
tetu, po dojściu do pełnolctności i zapła­
ceniu drobnych i większych długów, po­
zostało całćj fortuny trzy tysiące złr., 
przyszłości na tak małćj. podstawie bu­
dować nie zdawało się Mieczysławowi 
podobnćm, ,cóź więc było począć, jak  
sobie zabezpieczyć karjerę?.. „O tćm po­
myślimy potćm,“ powiedział sobie Mie­
czysław, a tymczasem chciał jak  najle­
pićj spożytkować resztkę majątku i przy- 
najmnićj poznać świat...

Skoro raz się zaprzęgnę do jakićjś 
mozolnćj pracy, to nie będzie ani czasu 
ani możności myśleć o podróżach, — mó­
wił Mieczysław, — trzeba więc korzystać 
z chwili i pojechać w świat...

I rzeczywiście nie upłynęło kilka dni 
od powzięcia tćj myśli, a już nasz boha­
ter podziwiał piękności Luwru, już spę­
dzał wieczory w wielkićj operze i całą 
siłą młodzieńezćj fantazji ogarniał tysiące 
nowych przedmiotów, tysiące nowych 
zbierał spostrzeżeń. Szczupłe fundusze 
nakazywały mu jak największą oszczę­
dność, bo wiedział, źe od nićj zawisło 
odkładanie na daleką metę powrotu do 
kraju. Prawie po akademicku, z małym 
ręcznym kuferkiem i laską z ołowianą 
gałką, przejechał nasz podróżny całą po­
łudniową Francję, Hiszpanję i W łochy 
i wrócił z resztkami swojćj fortuny do 
kraju, a gdy dojeżdżał do Krakowa i po­
myślał co będzie dalćj, dreszcz przebiegł 
po jego ciele, bał się bowiem poniżenia, 
a nie ufał swoim siłom, nie nauczywszy 
się żadnćj praktycznćj pracy, nie mając 
wyobrażenia o tćm, jak  na chleb codzien­
ny zarabiać należy. Do stryja Bernarda 
nie chciał się udawać, wiedział bowiem, 
źe stary sknćra za życia nic mu nie da, 
a zresztą choćby dał, to z drugiój strony 
stało wszelkićj prośbie na przeszkodzie 
uczucie dumy, nie pozwmlające się poni­
żać nawet przed tak bliskim krewnym.

Stryj wprawdzie zawsze mówił, że Mie­
czysławowi majątek zapisze, ale na sta­
rego dziwaka, którego późnićj poznamy, 
niebardzo liczyć było można; w bliższych 
nawet i bardzićj przyjacielskich stosun­
kach, aniżeli z hrabią Bernardem, był 
Mieczysław ze swoim wujem panem K., 
to tćź wróciwszy z podróży udał się do 
niego na wieś, częścią ażeby wytchnąć 
i znów oswoić się z krajowemi stosun­
kami, częścią zaś ażeby się rozpatrzyć, 
co dalćj począćby należało.

Pierwsza wizyta u panny Marji wypa­
dła właśnie podczas tych wakacji i dla 
togo wspomnieliśmy, że budzące się w Mie­
czysławie uczucie, niekoniecznie było w 
zgodzie z rozumem, rozum bowiem dora­
dzał jak najrychlćj jąć się pracy z całą 
namiętnością i wytrwałością młodzieńca, 
miła zaś sąsiadka nie mogła się przyczy­
niać do urzeczywistnienia tych zamiarów.

Uczucie jednak tym razem wdarło się 
do serca po cichu, a rozsiadłszy się i roz- 
gospodarowawszy się, kazało milczeć roz­
sądnym perswazjom.

Marja nie miała m ajątku, Mieczysław 
do żadnego praktycznego nie wziął się 
jeszcze zajęcia, więc choć przychodziły 
mu chwilami myśli, czyby się o ciekawą 
nie starać dziewczynę, to stanęła mu z dru­
giej strony przed oczyma groza nagłćj 
rzeczywistości.

Ożenić się z niem ą? — myślał Mieczy­
sław, co ludzie na to powiedzą, co po­
cznę z taką żoną, czy ona mnie za kil­
ka miesięcy nie znudzi?

Mimo tćj perswazji jednak nie miał si­
ły  oprzeć się chęci odwiedzania M arji, i 
pod róźnćmi pozorami przedłużał pobyt 
swój u wujostwa, aby tylko módz robić 
wycieczki w sąsiedztwo. To też bawił na 
wsi do późnćj jesien i, do czasu kiedy pa­
ni Barbara wyhrała się na mieszkanie do 
Lwowa.

Uczucie, które z początku przybierało 
tylko suknie ciekawości, późnićj rozrosło

się jednak tak potężnie w sercu Mieczy­
sław a, że gdy się znów zaczął widywać 
z Marją we Lwowie, miał już najstalsze 
zamiary ożenienia się z nią, tembardziej, 
źe najzupełniejszą w nićj posiadał wza­
jemność.

Obawy, które miał z początku poznaw­
szy niemą dziewczynę, źe ona nie zdoła 
może na długo zainteresować jego fanta­
z ję , i źe nie potrafi na zawsze uwięzić 
jego serce, zupełnie się płonnemi okazały. 
Marja rozwijała niepospolite zasoby wdzię­
ku, rozumu, fantazji, dowcipu, i tak zdo­
łała  osidlić go swym czarującym spoko­
jem , że mu się nieraz zdaw ało , iż ma 
przed sobą jakąś nadziemską istotę, isto­
tę ludzkiem wprawdzie pokrytą ciałem , 
ale imponującą swćm niebiańskiem mil­
czeniem i swą niebiańską słodyczą.

Marja była wieczną zagadką wzbudza­
jącą ciekawość i podniecającą całą inte­
ligencję człowieka do jćj rozwiązania, pa­
trząc się na Marję bowiem , miało się to 
przekonanie, że każdy frazes tćj zagadki, 
każda myśl, w nićj zawarta, szczególnym 
jakimś jest otoczona urokiem, i szczegól­
ne zrobi wrażenie. Jeżeli Marja była w 
towarzystwie wraz z innemi rówiennicami, 
oczy się jedynie na nią zwracały, uwaga 
całego towarzystwa była wytężona na jćj 
odpowiedzi, pisane w krótkich treściwych 
frazesach. Marja górowała pięknością nad 
wszystkie swoje towarzyszki, w dowcipie 
żadna jćj zrównać nio zdołała, a przytćm 
miała tyle sposobów ujęcia, swoją uprzej­
mością, grzecznością, że najzłośliwsze na­
wet panie siedzące na kanapie w głębi 
salonu, najlepićj się o nićj zawsze wyra­
żały. W ruchach, w formach, w obejściu 
miała tyle wdzięku, źe każda chwiła schwy­
cona z jćj wystąpienia w towarzystwie, 
mogła była służyć za studjum dla takie­
go Lessinga albo Winkelmaua.

Patrząc się na nią, studjując ją stawał 
się Mieczysław lepszym , bardziej serjo 
patrzył się na świat, praca go więcćj cie­

szyła, słowem czuł kaźdćj chwili jak  do­
broczynny wpływ ta kohieta na niego 
wywiera, ile jćj ma do zawdzięczenia. 
W racając do kraju był Mieczysław troch 
rozpróźniaczonym, nie byłby może znalaz 
tyle energji do pracy, gdyby nie był po­
znał istoty, zmieniającćj mu pracę w przy­
jemność, ofiarującćj mu siebie za nagrodę 
tćj pracy. Marja zdawała się Mieczysła­
wowi jakąś tajemniczą księgą, w którćj 
wiecznie można było czytać, a nigdy nie 
wyczerpało się obszernćj treści, którą wie­
cznie można było studjować, a zawsze 
odbywało się w nićj coś nowego, jakiś 
nowy urok, jakieś nowe nieznane światło. 
A wszystko w nićj było tak różnćm od 
tego, co się u zwykłych spotyka kobiet, 
że sama ta różnica stawiała ją  po nad 
poziomem towarzystwa, i kazała jćj stąpać 
na pewnym koturnie uwydatniającym jćj 
wdzięki i zalety.

Stosunek swój z Marją trzym ał Mie­
czysław w wielkićj tajemnicy i chciał przed 
światem wystąpić dopiero z faktem doko­
nanym, z zaręczynowym pierścionkiem. 
Aby do tego dojść celu, musiał jeszcze 
doczekać się w banku podwyższenia pensji. 
Mieczysław zachowywał tajemnicę o tćj 
uciesze, obawiając się, że jego rodzina 
będzie z pewnością podnosić różnorodne 
Zarzuty, tćmbardziej, żo Marja jest niema, 
i że nie ma majątku. Wuj układał dla 
niego wcale świetną partję, którćj także 
i stryj Bernard sobie życzył, trzeha było 
więc czekać spokojnie, i nie pozwalać 
rozwielmożnić się intrydze i zabiegom.

Stryj Bernard był człowiekiem z wielką 
rodową ambicją i pod tym tylko warun­
kiem postanowił zapisać synowcowi zna­
czny swój majątek, jeżeli tenże zadosyć 
uczyni jego marzeniom i wyobrażeniom 
zaspokajającym rodową dumę.

Poznajmy jednak hrabiego Bernarda.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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8Ób ukszta łtow ała  się teraźniejszość, 
na jć j przebieg  i następstw a nie wywie­
ra ją  wpływu. W szakże sam autor szydzi 
z tych, k tó rzy  pochwyciwszy teorję Szaj­
nochy o lechickim  początku  Polski, chcieli 
ją  zastósow ać do swych robó t russyfika 
cyjnych w Królestw ie, w tak i sposób ro ­
zum u jąc : ponieważ lechici byli narodem  
najezdniczym , obcego szczepu jakiegoś, 
i przem ocą zaprow adzili w Polsce swoje 
instytucje, więc russyfikatorow ie znako­
micie jćj się przysłużą, gdy  w ytępią tych 
niegodziw ych lechitów i pierw otny sło­
w iański charak te r w rócą Polakom . Gdy 
byśm y tradycje  dziejowe, naw et takie, 

\  co wątpliwości nie ulegają, chcieli w ży 
cie w prow adzać, w ypadłoby  cały  świat 
do góry  nogam i przew rócić. Są to m a­
rzenia, śm ieszne niekiedy w ustach uczo­
nego starożytnika, a na polu czynności 
polityeznćj zawsze zgubne tak  dla tych, 
k tó rzy  archeologicznych owych dośw iad­
czeń próbują, ja k  oraz k tó rzy  im podle­
gać  muszą.

Pow iedzieliśm y, ie  myślą, k tó ra  a rty ­
kułow i „G ońca E u ro p y “ przew odniczy, 
jest przedew szystkićm  uwzględnienie 
teresu  Rossji, a interes ten znowu, ja k  
go au tor pojm uje, nie sprzeciw ia się by­
najm niej rozwojowi polskiój narodowości, 
owszem jój prześladow anie naraża Rossję 
na niebezpieczeństw o w gubern jach  ru s ­
kich i litew skich dlatego, źe rząd  mylnie 
tłóm acząc sobie charak te r tam ecznćj lu ­
dności, właściwie prześladuje nie polskość, 
a odrębności m iejscowe, k tó re  nie są 
polskiem i i żadnym  separatyzm em  Rossji 
nie grożą, więc w łasne swe ciało kale­
c zy ; w K rólestw ie zaś d la tego , źe od­
stręczając od rządu  Polaków , zrobi z nich 
n ieprzyjació ł Rossji na przypadek  zawi- 
k łań  europejskich, a mianowicie bardzo 
praw dopodobnój wojny z Prusam i. J a k ­
kolw iek nie możemy razem  z publicystą 
rossyjskim  utrzym yw ać, źe oderw ane od 
Polski k ra je  najserdeezniejszem i sym pa- 
tjam i z Rossją są połączone, a tóm mniój, 
ie  L itw a je s t Rusią, atoli o polityce prze­
zeń zalecanej musimy powiedzieć, że je s t 
ona dowodem  zdrow ego poglądu na rze­
czy. Jedyn ie  sw oboda wewnętrznego roz­
woju, udzielona tym  krajom , pozwoli za­
w yrokow ać co je s t po lsk ie , co jest ros- 
syjskie, rozdzieli żyw ioły niedające się 
połączyć, a spoi naturalną drogą to, co 
dziś w rozłączeniu  u trzym ują nieuczciwe 
intrygi i barbarzyńskie prześladow ania 
Nie chodzi o to, czy je s t nas wiele, czy 
m a ło ; choćby nas k ilku  było zaledwie 
ale skoro chcem y zachow ać nasz język  
skoro chcem y się kształcić wedle własne 
go program u i uznawać się za Polaków , 
n ik t nam  tego nie powinien zaprzeczać 
T yle  o Rusi i L itw ie.

W  K rólestw ie nie może być mowy 
składow ych częściach ludności; tam  cała 
kw estja na tćm zależy, czy russyfikacja 
da się, czyli nie, przeprow adzić? Bo czy 
je s t rzeczą słuszną, na to  każdy bez 
w ątpienia musi dać przeczącą odpowiedź, 
A utor ją potępia ja k o  m rzonkę i ja k o  
niebezpieczeństw o. Isto tn ie wobec groź 
nego stanow iska, k tó re  dziś P rusy zaję 
ły , a na któróm  mogą i p ragną zakłócić 
spokój E uropy , R ossja przedew szystkićm  
winna czuw ać nad sobą. W cześniej lub 
później musi przyjść koniecznie do star 
cia się obojga w ielkich szczepów, sło 
w iańskiego i niem ieckiego, a w tćj walce 
nie będzie dla Rossji rzeczą obojętną, za 
k im  ośw iadczą się Polacy. L iczne b łędy 
któreśm y popełnili w po lityce , zby t wy­
m ownie dow odzą nizkiego bardzo stopnia 
naszego w ykształcenia p o litycznego ; 
prześladow anie , k tórego dziś doznajem y 
od rządu  carskiego, nie może go pod 
nieść. K to wie tedy, czyli w p rzypadku 
powyższój wojny źle zrozum iaw szy własny 
interes, a idąc za  podnietą fałszyw ych 
nadziei, nie staniem y po stronie P rus ? 
Bo jeźli interes nakazuje Rossji p rzyw ró­
cić nam  w olność rozw ijania się w k ie ­
runku  narodow ym , również i nam  każe 
n te res, abyśm y Rossji nie opuszczali, 

gdyż ona, nie k to  inny, będzie przewo 
niczyć Słow ianom  w zapasach germ ań- 
j.d--słowiańskich. O d Niemców nic nie'’ 

dostaniem . Nie sądźm y, źe ich buta dzi­
siejsza jest chwilowym wynikiem  świe­
żych nad A ustrją  i F ran c ją  zw ycięztw ; 
b y n a jm n ić j! w razie niepow odzenia N ie­
miec się sp łaszczy i będzie tem u pochle 
biał, kogo dziś nogą kopie, ale do celu 
założonego ta k  lub ow ak nieprzerw anym  
ciągiem  p odąży ; ciem iężca, czyli ucie­
m iężony, n igdy  atoli nie przestanie się 
uw ażać za ja k ą ś  istotę lepszego gatunku, 
za wcielenie wszechświatowego rozumu, 
a  więc m niem ać, źe gdzie je s t panow a­
nie Niemca, tam  je s t panow anie rozumu,
O żadnćj z nim ugodzie n iepodobna m y­
śleć. Przeciw nie możemy ułożyć się 
Rossją, może nie dziś ani jutro, i ma się 
rozum ieć nie z teraźniejszym  rządem , od 
k tórego podobnie ja k  od Niemców nic 
nie dostaniem ; mówim y o układzie  z na­
rodem . W praw dzie nasze drogi są od­
m ienne, ale nie w yłączają się w za jem ; 
słowo naszych dziejów jost różne od 
ducha historji ro ssy jsk ić j; ale rękojm ią 
sprawiedliwego uk ładu  je s t charak te r o 
bojga narodów . My nie czyham y na ob 
cą narodow ość, i R ossjanin z własnego 
popędu nie pow ie tego nikom u, co do 
nas w yrzekł p ruski m inister E u len b u rg : 
„m usicie zostać naprzód P rusakam i, 
potćm  N iem cam i !u

Jan  Leśniewski.

k ują  ztąd, że jeden  z Sehw arzenbergów  
m iał powiedzieć w kole znajom ych te 
słowa: „Ród nasz starszy od domu H abs­
burgów ".

Na tak  kruchćj podstawie budują ak t 
oskarżenia i opierają swoje dalsze argu- 
menta, źe te raz  n i e  m a  dla korony  in- 
nćj rady  jak  się oprzeć na  w iernokon- 
stytucyjnćm  austro - niem ieckiem  miesz 
czaństwie.

Deutsche Zeitung przyniosła przed  kilku 
dniami a rty k u ł gw ałtow ny wymierzony 
przeciw „słabości" wiedeńsko-finansowe- 
go św iata k tó ry  w rękaw iczkach  rabuje 
gdzie m oże; nie darow ał „grtinderom " i 
„exploatatorom " różnego rodzaju, k tórym  
„w styd" i jak ieko lw iek  „decorum " są 
nieznane; ale g łó w n ie  przeciw  starszym  
kolegom  dziennikarskim - zacząw szy od 
N . f r .  Presse starćj aż do Tagblattu, któro 
w szystkie są w służbach różnych ban­
ków, k tórym  bezprzyk ładną korrupcję  i 
cynizm zarzuca, i to w szystko, trzeba 
dodać, je s t  prawdziwe.

Wiedeń. M inister spraw  w ew nętrznych 
udzielił H enrykow i hr. W odzickiem u, L u ­
dwikowi hr. W odzick iem u, Janow i hr. 
Zam ojskiem u, Janow i hr. S tadnickiem u i 
dr. Arnoldow i R appaportow i wspólnie z 
bankiem  galicyjskim  dla handlu i p rze­
m ysłu w K rakow ie pozwolenie na zało­
żenie akcyjnego tow arzystw a z firm ą:

sp o jrzeć , ja k  stoją nasze spraw y. Te Z dobyw cy A lzacji - L otaryngji, ja k  wia- 
gorzkie słowa dla dzisiejszego gabinetu  domo, nie uznali za stosowne poddać się 
wywołały ogrom ne oklaski. A nglja spo- tćj krytycznćj próbie, jakko lw iek  ona je s t 
strzegła się nareszcie^, źe obojętność nie nieodzow ną, w edług zdania sam ychże pra- 
jest rzeczą p o lity czn ą , j a w idząc, że ce- woznawców niem ieckich, dla przem ienie- 
sarz A leksander porozum iał się ze Sta- nia w praw o fak tu  podboju. Nie zapyty- 
nam i Z jednoczonem i i cesarzem  niemie- jwali się ludności, nie żądali od nićj, a 
ckim  w kwestji w ynagrodzeń , czuje się wiadomo dla czego, „uznania głosowa- 
ona być zagrożoną w Indjaoh i K anadzie, niem dokonanćj zm iany.u Nie przyznali 
straciw szy zaś owoce wojny krym skićj, jć j praw a przyjęcia lub odrzucenia zabo 
w yraża w m etyngach swoje niezadowól- ru , ograniczyli się na  pozostaw ieniu jć 
nienie dla m inisterjum  G ladstona. Z tą d 1 n ad er m ałćj m ocy, w ybierania pom iędzy 
pochodzi połączenie się radykalnych  w ! narodow ością niem iecką, a narodow ością 
M anchester z konserw atystam i i trjum f francuzką. To zbyt m ało, zapew ne, ale to 
p. D israe li, k tóry  w rzeczywistości j e s t ' coś je s t przecież. P rzypuśćm y naprzyk ład , 
przyganą ludu dla dzisiejszego gabinetu. . że ludność Alzacji i L otaryngji odm awia 

Z  pow odu w akacji p arlam en tarnych , ’ przyrów nania jćj do wołów, w ieprzów i 
polityka je s t jakoby  w zaw ieszeniu, d la ‘ owuec folw arcznych, k tó re  przechodzą bez 
czego też opinja publiczna więcćj zajmu- oporu, w całości lub w części, z folwar- 
je  się kw estjam i weWnętrznemi, a proces ; kiom lub bez folw arku, z rąk  jednego 
jen e re ła  T rochu zakończony skazaniem  ; właściciela do drug iego ; przypuśćm y, źe 
dziennika Figaro na grzyw ny i w ięzien ie;ta  uparta  ludność okazuje się jednom yśl- 

"""i L dwóch jego redaktorów , do- ną w w ybraniu francuzkićj narodow ości

Wiadomości z literatury i sztuki. Gospodarstwo, przemysł i handel.

w osobach 
starcza ciągle nowych m aterjałów  do po­
lemiki. D zienniki bonapartystyczne chcia­
łyby  uniewinnić N apoleona I I I  z k a ta ­
strofy sedańskićj. Zeznanie jenera ła  Mac- 
M ahona w trybunale, jest osią, około któ

jćj nowd w ładcy oczywiście znaleźliby si 
w wielkim kłopocie. Cóżby mogli zrobić 
wypędzić hurm em  tę  zaciętą ludność, 
narażeniem  na zam ienienie w pustynie 
podbito prow incje? byłoby to zupełni

rój obracają się a rty k u ły  tych dzienn ików ,! dziką, a zresztą wielce n ieprak tyczną rze 
i jakko lw iek  chciałyby one odwrócić o d leżą . M ożna w ypędzić k ilku włóczęgów
N apoleona I I I  odpowiedzialność kap itu la ­
cji Sedanu, nie potrafią przekonać, źe nie 
daw ał on rozkazów  jenerałom . Z drugićj

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 14 kw ietnia. 
q  D zienniki tu tejsze opuściły K ossuta 

i K roatów , jak o  środek  podtrzym yw ania 
agitacji polityeznćj a w zględnie czernie­
nia i podejrzyw ania lojalności Czechów, 
a  w zięły do obrabiania na tę  sam ą nutę 
innćj m elod ji: fam ilji Sehw arzenbergów  
nielojalności.

N ielojalność tćj fam ilji czeskićj dedu-

„G alicyjskie tow arzystw o budow uicze i do strony jeśli nie m iał on w ładzy, dla cze- 
parcelow auia gruntów  z siedzibą w K ra- go rozkazał wywiesić w Sedanie biały 
kowie" i zatw ierdził statut tegoż to w a -! sztandar parlam entarny ? 
rzystw a. j Co się zaś tyczy samego procesu jene-

—  [W  C z e c h a c h ]  rozpoczęły  się ra ła  T rochu  przeciw  Figaro, k tórym  się 
już praw ybory w niektórych okręgach tutaj ciągle zajm ują, to p rzyznać należy, 
w yborczych wiejskich. R ezultat d o ty c h - ' że sędziowie przysięgli, mieli bardzo tru 
czasowych praw yborów  w ypadł p o m y śl-, dne zadanie, z którego wywiązali się jak  
nie dla stronnictw a narodow ego. 'm ogli najlepićj. M ając przedłożoną sobie

W  prngskióm  Nowćm Mieście wystąpi kw estję praw ną i polityczną, potrafili je  
jako  kandydat P a l a c k y ,  by s tro n n ic -; ro z ró żn ić : w kw estji obelg przeciw  jene- 
twu niem ieckiem u, k tó re  w tym  roku  rałow i T rochu  przyznali jem u własność, 
własnego kandydata  popiera, ja k  najwię- dziennik został skazanym ; w kw estji p o - 
c ć j , ile m ożności, odciągnąć głosów. —  (tw arzy nie śmieli zdecydow ać potwier- 
W  poprzednich latach kandydat czeski dzająco, gdyż jenerał T rochu ja k o  czło- 
w Nowćm Mieście przechodził je d n o - ; wiek publiczny, jest w ystawionym  na roz­
głośnie, ponieważ Niem cy z tego p rz e d -jm a ite  ocenienie, h istorja ty lko i przy-
mieścia wstrzym yw ali się od wyborów. , szłość będzie m ogła ocenić, zachowanie się

W edług dotychczasow ych obliczeń, ja k  jen era ła  T rochu  w czasie oblężenia Pa- 
nawet dzienniki zap ew n ia ją , w iernokon- j ryża, w yrzec o jego  zdolnościach woj- 
stytucyjni w ięksi posiadacze nie m ają ’ skow ych i o ile przyczynił się do upad- 
jeszcze zapew nienia w iększości; owszem, 1 k u  cesarstw a.
w iększość je s t po stronie czesk ić j, po- ] P od ług  Patrie organizacja pierwszych 
niewaź stronictw o narodow e więcćj zy- ’ dwóch transportów  skazanych na wywie- 
skało głosów  przez podział m ajątków  lub zienie do Nowćj K aledonii, jest już u- 
nabycie takow ych od w iększych posia- (kończoną. P ierw szy transpo rt złożony z 
siadaczy niem ieckich, niż stronnictw o nr^  
w iernokonstytueyj ne.

600 skazanych uda się na  wyspę ’ 'ukos, 
a drugi złożony z 400 ma być wysłany 
na wyspę des Pins. N adto przygotow ują 
jeszcze dwie fregaty, G u e r r i ć r e  i D a -  
n a ć ,  k tó re  m ają wziąść na swoje po­
k ład y  po 500 skazanych. Żałow ać nale­
ży, że skazani kom uniści nio mogą do 
czekać się am nestji od rządu , k tóry  bę­
dzie spadkobiercą rządów  p. Tkiersa.

Francja.
P ary ż  9 kwietnia.

(N . N .j .  P odług  dzienników  Indepen- 
dance helge i Constitutionela negocjacje o 
uwolnienie tery torjum  francuzkiego z pod 
okupacji niem ieckićj, ciągle się prow adzą 
i są na dobrćj drodze. P og łoska  ta , m a­
jąca tyle uroku dla w szystkich patrjotów , 
od daw na jest pow tarzaną lecz dotąd nie 
je s t oficjalnie z ap rzecz o n Correspondance 
Havas w ą tp i, żeby ona była  praw dziw ą 
i dodaje, źe w każdym  razie je s t p rz e d ­
wczesną. D otąd  rząd francuzki nie o trzy­
m ał w tym przedm iocie żadnćj depeszy 
od swego am basadora w Berlinie p. Gon 
tand-B izon, i uk łady  nie m ogą się wcze- 
śnićj rozpocząć, chyba po pow rocie am ­
basadora niemieckiego hr. A rnim  i po w y­
mianie z prezydentem  rep u b lik i, przedu 
godnich punktów .

Zgrom adzenie narodow e używ a w aka­
cji , a p. Thiers czując się wolniejszym 
w czasie nieobecności deputow anych, z k tó ­
rym i ciągłą staczał walkę, w ynagradza 
Paryźanom  postanowienie zgrom adzenia 
względem stolicy F ran c ji i codzień przy­
jeżdża z W ersalu do Paryża, gdzie w p a ­
łacu  elizejskim  przyjm uje cały św iat u rzę­
dowy. D zienniki m onarchiczne popiera ją­
ce w idoki praw icy zgrom adzenia, widzą 
w tćm  pogw ałcenie postanow ienia zgro- 
p /rd z e n ia ; w skutek czego Journal Ofifi- 
'ciel czuł się w potrzebie zapew nić kom i­
sję n ieusta jącą , obradującą w czasie nie­
obecności deputow anych , źe p. Thiers 
wcale nie myśli o przeniesieniu się do P a ­
ryża, lecz po danem  przyjęciu w pałacu 
elizejskim  powróci do stolicy parlam en­
tarnej. W czoraj we w torek pan Thiers 
p rzy jm o w ał: prefekta Sekw any, p rezy­
denta, w iceprezydenta, sekretarzy, 20 m e­
rów paryzkich i wiele innych osób , m ię­
dzy którym i jen e ra ła  L adm irau lt, je n e ra ­
ła  V alentin  i p. L ittre  z instytutu.

R ząd angielski rozda ł członkom  par­
lam entu swoją Blue bok,  k tó ra  zaw iera 
depesze w ym ienione m iędzy F ran c ją  a 
A nglją w przedm iocie wypowiedzenia tra k ­
ta tu  handlowego. Z depesz tych m ożna 
się p rzek o n ać , źe A nglja nie życzy w ró­
cić do ta ry f p ro tek cy jn y ch , lecz uznaje 
praw a F ran c ji wejścia na tę drogę.

P rasa  angielska zajm uje się bardzo m o­
wą wypow iedzianą w M anchester przez 
tana  D israeli szefa partji konserw atyw - 
nćj w Anglji. W skazał on w swojój m o­
wie na rezultaty  polityki zagranicznćj, ja 
kićj się trzym ał gabinet p. G ladstone. P o ­
dług mówcy, rezultaty  te  są niekoniecznie 
pochlebne dla m iłości własnćj ludu an ­
gielskiego. Nówiąc o wojnie krym skićj i 
trak tac ie  p a ry z k im , wspom niał o „depe­
szy cynicznćj, w którćj książę G orczaków  
proponow ał w ostatnich czasach w ym a­
zać z karty  E u ro p y  i z pamięci ludów, 
w szystkie rezultaty  wojny kiym skiój"....

„O to są skutki polityki rządow ćj, m ó­
wił on dalćj. Co się tyczy m orza C zar­
nego, byliście panowie niemnićj zdziw ie­
ni dow iadując się z dzienników, że Se­
wastopol odbudow uje się. Lecz to jeszcze 
nie wszystko. P rzy  podobnćj po lityce ,
przyjdzie dzień, w k tó rym  morze Czarne i _ _____  ______ _____ ________
będzie zupełnie pod panowaniem  R ossji, !ńą ręk ą  lub iuaczćj. W arunku  tego do- 
“ ja k  dowiecie s ię , źe Rossja rozszerzy- jpe łn ia  się w sposób zadaw alniający, źą- 

swoje panowanie aż do w ybrzeża pei - j  dając bona fide  zezwolenia przyłączonćj 
sk ieg o , będziecie jak publiczność, k tó r a ]ludności; bona fide, to znaczy, powstrzy- 
niedawno dow iedziała s ię , źe kapitan  o -jm u jąc  się od nacisku na  głosow anie lub 
irę tu  M e g o  e r  a zbłądził w drodze i ż e ijeg o  skrzyw ienie, a zw łaszcza poddając 
ok rę t rozbił się. W tenczas powiecie: Czas się tem uż wotowaniu.

—  [Debaty z a m i e s z c z a j ą ]  pełen 
znaczenia arty k u ł p ióra znanego pisarza 
i ekonom isty pana G. de M olinari, k tóry  
tu w całości podajem y :

„G dy na kongresie w iedeńskim  Prusy  
zażądały przy łączenia  do nich królestw a 
saskiego ja k o  w ynagrodzenia za posiadło 
ści u tracone w r. 1807, roszczenie to sil 
nie odpychały Anglja, A ustrja  i Francja, 
Na poparcie pożądliwości pruskich książę 
H ardenberg  w jednej swój nocie powoła- 
się na praw o podboju  takie, jakie się 
prak tykow ało  za starych dobrych czasów, 
kiedy to ludy uważano za pewien rodzaj 
żywego inw entarza, k tórego przeznaczę 
nie szło naturalnie za ziemią. O dpowia 
dając pruskiem u pełnom ocnikow i p. de 
T alleyrand , w energicznych słowach przed 
k ład a ł całą niegodziwość i sprzeczność 
z godnością ludzką tćj dok tryny . „W y 
nikłoby ztąd to, —  mówił on, —  źe ludy 
nie m ają żadnego odrębnego od swych 
m onarchów  praw a i że m ogą być poró­
wnano do byd ła  na folwarku; źe naro ­
dów E u ropy  nie łączą żadne inne w pły­
wy m oralne, ja k  te, k tórem i są związane 
ludy wysp A ustralskiego Oceanu, i źe to 
co zowiem y publiczuóin praw em  E uropy 
nie istnieje, jednem  słowem, źe najsilniej­
szemu w szystko je s t dozwolonóm .u Pię 
kne to były  w yrazy i no ta  p. T alleyran­
da w yw arła wrażenie na kongresie wie­
deńskim , nio przeszkodziła ona jednako ; 
woź rozbiorow i Saksonji. A le prawowi 
tość praw a podboju  już  by ła  odtąd z a ­
li westjonowaną, i nie dosyć było przy to ­
czenia G rotiusa lub V attela, aby je  po 
stawić bez sporu. M onarchowie sami, w 
przystępie filantropijnój żarliwości, wziąw­
szy do serca zniesienie niewolnictwa m u­
rzynów , zaczynali pow ątpiew ać o praw o­
m ocności trak tow ania  ludzi białych E u ­
ropy tak , jak nie chcieli, aby się obcho­
dzono z afrykańskim i m urzynam i, i, po­
woli doszli do tego przekonania, przy- 
najm nićj w teorji, że przyzw olenie ludno­
ści m ogłoby być potrzebnóm  do w ypro­
wadzenia słuszności praw a, z brutalnego 
fak tu  podboju. J a k  to zauw ażył jeden 
z ostatnich, a niemnićj znam ienity na­
stępca G rottiusów , Puffendorfów, Vatel- 
lów, p. B luntschli, profesor heidelberskie- 
go uniw ersytetu, na k tórego powagę m ie­
liśm y sposobność nieraz się powoływ ać, 
„podbój, fak t postaw ienia pewnego te ry ­
torjum  pod fizyczne panow anie zwycięzcy, 
nie m a m ocy tw orzenia nowego prawa... 
Aby zabór m ógł stanowić praw o, potrze­
ba, aby  jeden z pierw iastków  tw orzących 
praw o przy łączy ł się do fak tu  zw ierzch­
nictw a zw ycięzcy... Po trak tac ie  pokoju 
musi nastąpić u z n a n i e  przez ludność 
dokonanćj zm iany .“ Przyzw olenie ludno­
ści na fak t podboju, ustępstw a lub do- 
browolnćj zam iany zajm ow anych przez 
nią ziem, oto w arunek w ydający się być 
dziś nieodzow nym  do upraw om ocnienia 
politycznych nabytków  spełnionych zbro j­

nie w ypędzi się m iljona ludzi przyw iąza 
nych do ziemi, k tó ra  do nich należy 
którą  opuścić nie chcą. A le jeżeli wyrzu 
cenie w szystkich A lzatczyków  i L o taryn  
gów je s t niem oźebno, o ileż to z drugićj 
strony niebezpiecznóm  byłoby  zatrzym anie 
ich w przypuszczeniu, źe obrali francuzką 
narodow ość. W  tym  razie, naturalnie, usu 
nęliby się, tak  ja k  wszyscy cudzoziem cy 
m ieszkający w Niem czech, od obow iązku 
niemieckićj służby w w ojsku. N a w ypa 
dek wojny, francuzcy A lzatczycy zamiesz 
kujący A lzację, ale m ający praw ne za 
m ieszkanie we F rancji, przy łączy liby  się 
do arm ji francuzkićj, zupełnie tak  samo 
ja k  Niem cy osiedleni we F ranc ji, wyje 
chali, w lipcu 1870 r., dla w stąpienia do 
wojsk niem ieckich. Oczywiście taki stan 
rzeczy uczyniłby podbój nader niepewnym , 
i nie opłaciłoby się w ykonanie ty lu  pię 
knych  wojskow ych i dyplom atycznych 
manewrów dla pow iększenia ilości rezy 
dentów  francuzkich.

Oto dla czego ta  liw estja „w yboru" da 
leko ważniejsza, aniźeliby się to  w ydaw ać 
m ogło, stała się przedm iotem  żyw ych za 
jęć  rządu i p rasy  niem ieckićj. W edług 
litery  frankfurtskiego trak ta tu , zgodnego 
w tćm  z zasadam i praw a narodów , wy 
bór powinien być zupełnie w o ln y ; jedy  
nym szczególnym  obow iązkiem , którem u 
są poddani A lzatczycy i Lotaryngow ie 
chcący pozostać F rancuzam i, je s t zamiesz 
kanie we F rancji, a ten obow iązek tło 
m aczy się w ym aganiam i służby wojskowćj 
G dyby w samćj rzeczy  m ożna było 
św iadczyć się za F ran c ją  bez przym usu 
obioru w nićj m iejsca zam ieszkania, uchy 
lanoby się w tedy od p o b o ru ; nie byłoby 
obow iązku służenia w wojsku ani we F ran  
cji, ani w Niem czech, a tak ie  położenie, 
jakkolw iek  niezbyt zaszczytne, być może 
podobałoby się wielu ludziom . P o trzeba  
zatóm, aby przechylający się za narodo 
wością francuzką, obierali miejsce zamiesz 
kania we F ra n c ji;  ale nic więcćj. Otóż 
na to nie ma potrzeby  się p rzen o sić ; do 
syć prostego oświadczenia, p rzypuszcza 
jąc , źe rząd  francuzki zadowolni się nióm 
a niem a żadnćj racji w ym agania czegoś 
w ięcć j; przeciwnie.

Ale to właśnie spow odow ało obawę 
władzy niemieckićj i oto dla czego usi 
łuje ona otoczyć sztucznem i trudnościam  
w ybór narodow ości francuzkićj. „W iecie 
piszą nam  w tym  względzie ze Sztras 
burga, w jak ićm  nieszczęśliwćm położeniu 
aneksja  postaw iła A lzatczyków — L otaryn  
gów. W arunk i trak ta tu  pokoju  pozosta 
wiają im w istocie wolność obioru ich da 
wnćj narodow ości, to je s t pozostania F ran  
cuzatni, ale ta  wolność je s t urojoną, gdyż 
nasi zdobyw cy znaleźli sposób om inięcia 
ugody, bez jćj jaw nego pogw ałcenia. Po 
dali oni półurzędow nie do wiadomości, źe 
A lzatczycy— Lotaryngow ie, obierający na 
rodowość francuzką, są obowiązani stale 
zam ieszkać we F ranc ji, a z a t ć m muszą 
opuścić k r a j ; prócz tego, źe ci, k tórzyby 
mieli prawo do jakiejkolw iek indem nizacji 
za szkody wojenne, będą jć j pozbaw ieni 
przez sam fak t wyboru. W  tym  p rzy p ad ­
ku je s t wielu Sztrasburczyków , k tórych 
w łasności są spalone, a k tó rzy  byliby 
zrujnow ani, gdyby ich nie indem nizow ano." 
Chcem y jeszcze wierzyć, źe nasz k o res­
pondent niedokładnie by ł inform owany, 
jakkolw iek jego  objaśnienia, popiera a r­
ty k u ł „korespondencji alzackiój", powtó 
rzony w pólurzędow ćj „korespondencji 
berlińskiój." W  każdym  razie zasługują 
one na  podanie ich do wiadom ości rządu  

publiczności. G dyby było  praw dą, że 
obierający narodow ość francuzką są pod­
dani innym  przepisom  pod względem w y­
nagrodzeń, to jest, źe są wystawieni na 
konfiskatę całkow itą lub cząstkow ą, oczy 
wiście w ybór nie by łby  wolnym, a tra k ta t 
frankfurtsk i nietylko wym inięty, alo 
pogw ałcony. Z drugićj strony, gdyby było  
praw dą, źe obow iązek obioru stałego miej 
sca zam ieszkania we F rancji, pociąga za 
sobą, w oczach w ładzy niem ieckićj, obo 
wiązek opuszczenia kraju, toby znaczyło, 
że N iem cy postanow ili bodaj wygnać gw ał­
tem w szystkich A lzatczyków  i Lotaryngów  
dla lepszego utrzym ania  A lzacji — L o ta ­
ryngji ; toby znaczyło także, źe nie chcą 
dłuźćj cierpieć u siebie rezydentów  naro ­
dowości francuzkićj, ponieważ byłoby  to 
nzynajm nićj śmiesznćm, —  przyjm ow ać 
francuzów , w ypędzając A lzatczyków  z 

powodu, źe są i chcą pozostać F ran cu ­
zami.

Z tego się pokazuje, źe tćj kw estji wy- 
ió ru  nie b rak  na ważności, i źe m ogłaby 
nabaw ić rzeczyw istego k łopo tu  Niemcom, 
gdyby się stanow czo podobało A lzatczy­
kom  i L otaryngom  nie dać się porów ny­
wać „z bydłem  folw arcznćm .u

Tygodnik Wielkopolski , nr. 14 zawiera; 
O usiłowaniach artystycznych czasu naszego 
p. prof. dr. W incentego Pola (dok.). — Sio 
strzenica księdza proboszcza; powieść p. M. 
Bałuckiego (c. d.). — Na Ukrainie, dramat. 
Reduta Ordona, p. dr. Artura W ołyńskiego. 
Ojczym, powieść p. Józefa Narzymskiego (c. d.). 
— Przegląd literacki. — Wiadomości bieżące 
o rzeczach polskich. — Pokłosie.

Wieniec, nr. 27 zawiera: Filologja klasycz 
na. — Herod-Baba, powieść J. I. Kraszewskie 
go (c. d .).— Korespondencja z Berlina.— Kro 
nika.—-Sw. Kunegunda.— Kalecy, komedja w 
aktach Sarneckiego (c. d.).

Bibljoteka najc iekaw szych  powieści i 
ro m a n só w  zeszyt 91 zawiera: Przeznaczenie 
powieść L. Enaulta (c. d .) .— Wojewodzie, po 
wieść Gryzonia.

Opiekun domowy, nr. 14 zawiera: O na 
uczaniu poczętkowem, p, W ł. Puchewieza. —  
Do matki, wiersz p. A. P. — Mowa w kwestj 
kobiecej, wypowiedziana przez Katarzynę z lor 
dów Stanleyów hr. Amberlay Russel, na wiel 
kim meetingu w Londynie.. — Druga miłość 
powieść Julji Kavanagh (c. d.). —  Wieniec. 
D ług honorowy, powieść Adama Bełcikowskie 
go (c. d.).

Kronika potoczna i rozmaitości.
W muzeum techniczno - p rzem ysłow em

krakow skiem  jutro we wtorek dnia 16 kwie 
tnia od godz. 12 — 1 odbędzie się siódmy pu 
bliczny odczyt dr. Adama B e łc ik o w s k ie g o  
„O poezji polskićj w XIX wieku, i o jćj wpły 
wie na życie umysłowe i polityczne narodu."

Tow. lekarsk ie  k rak ow sk ie  odbędzie we
wtorek dnia 16 b. m., o godz. 5 po południu 
zwykłe swe posiedzenie, na którćm prof. BI u 
m e n s to k  w dalszym ciągu zdawać będzie 
sprawę z postępów medycyny sądowej, i prof. 
J a n ik o w s k i odczyta rozprawę’ o wściekliźnie 
i o zapobieganiu tejże.

Dnia 13 b. m. odbyło się miesięczne po 
siedzenie oddziału nauk przyrodniczych i le 
karskich tow. naukowego krakowskiego, 
którćm prof. K u c z y ń s k i  opisał i okazał skład 
budowę, oraz sposób użycia przyrządu przez 
siebie wymyślonego, celem naocznego juzmy 
słowienia fal złożonych, powstałych w skutek 
interferencji fal najprostszych cząstkowy :h.

Na Szkoły ludowo wpłynęło dotąd do 
głownćj kasy komitetu we Lwowie według 
ostatniego wykazu głównego przez p. Fr. Zimę 
7 ,106  zła. 24 c.

Rada zaw iado w cza  banku w łośc iań
SkiegO przeznaczyła na wniosek p. Masłów 
skiego, delegata nadwerniańskiego i w myśl 
uchwały walnego zgromadzenia 2000  zła. na 
celo oświaty ludu. Zapewne i inne instytucje 
finansowe zechcą pójść za tak dobrym i pie 
knym przykładem.

t  Wilhelm D ietr ich , obywatel m. Lwowa 
żołnierz b. wojsk polskich z r. 1831 , zmarł 
we Lwowie dnia 13 b. m. przeżywszy lat 73 

Lw ow ski zarząd  oddziałowy towarzystwa 
pedagogicznego zamierza urządzić szereg od 
czytów w niedziele i święta od godziny 4 do 
po południu, a to na rzecz funduszu s z k ó  
l u d o w y c h .  W ezmą w nich udział pp. Wasi 
lewska, Wechslerowa, doktorowie Żulińscy, Ro 
manowicz, Samolewicz. — Opłata będzie nader 
niska; wstęp do sali 40 c., na galerję 20 c.

W sobo tę  dana będzie we Lwowie opera 
„Córka pułku," we wtorek poraź drugi „Faust" 
Gounoda.

Gazeta  w iejska, wydawana przez Hipolita 
Stupnickiego we Lwowie, została dnia 13 b/m  
skonfiskowaną z powodu artykułu o walce Cze 
chów z Niemcami.

W Czytelni ludowej w niedzielę dnia 14 
kwietnia b. r., grano w Cieszynie „Całusek ze 
skryptu," komedja w 1 akcie, W inc. Thulliego 

komedję Thulliego: „Tylko jednego całuska 
żyli Ugoda zerwana.

Bank Kwileckiego, Potockiego i Sp., jak
Dzień. Pozn. donosi, sprzedał kupioną przed 
kilkoma miesiącami od Grossmanów za 10 ,000  
tal. nieruchomość na Grobli w Poznaniu, p. A. 
Krzyżanowskiemu za 1 5 ,000  tal.; a p. Kozub 
ski, plenipotent z Potulic pod Węgrowcem, 
kupił za pośrednictwem tegoż od amtsratha 
Bayera wieś Łubowice pod Kiszkowem  
6 1 ,5 0 0  tal.

Pokupność książek za g ranicą . —  „Soli
und Haben" Freitaga, wychodzi obecnie w L ip­
sku w 17 wydaniu; Forstera „Żywot K .D icken­
sa (Boza),“ doczekało się w Anglji 10 wydań 
w dwóch niespełna latach; powieści Readego 
„A terrible temptation" rozeszło się w jednym  

1871 w Anglji w 3 7 0 ,0 0 0  egzemplarzach 
U nas najlepsza nawet książka rzadko kiedy 
rozchodzi^ się w 2000  egzemplarzy a drugie 
wydanie jest już prawdziwą osobliwością.

Z za kordonu.— w  pow. puławskim, w gub. 
lubelskićj, istnieją zakłady przemysłowe do­
starczające wyrobów żelaznych w dobrach Ma­
zanów, jako to: fryszerka, walcownia i pudlin- 
garnia. l e  fabryki pomnożone obecnie zostały  
dwoma zakładami, a mianowicie: papiernią od 
1 lipca r. z. czynną, a wyrąb ującą bibułę oraz 
papier drukarski, która zatrudnia 24 robotni­
ków i młynem wodnym perłakiem zwanym, 
wyrabiającym z jęczmienia kaszę perłową, od­
stawianą do Warszawy. Oprócz powyższych  
dóbr Mazanów, w jednych tylko jeszcze do­
brach Opole, pow. puławskiego, znajdują się 
zakłady fabryczne to jest: olejarnia, ferpenty- 
niarnia, znany powszechnie w całćj okolicj 
młyn wodny amerykański i tartak parowy.

T ea tr .  — W e wtorek 16 kwietnia poraź 
trzeci: „Sen nocy letnićj," komedja w 5 aktach 
Szekspira, tłumaczenie p. Stanisława Koźmiana 

Poznania.
S p ostrzeżen ia  meteorologiczne. — Dnia

13 kwietnia pogoda az do wieczora, wieczo­
rem od zachodu zaciągły chmury; termometr 

d 3 .2  doszedł do -]- 16.4 R. Dnia 14 
pochmurno, zimno i wietrzno; termometr od 

4 .4  doszedł do -\-  10 .0  R., po południu 
deszcz. Barometr opada; rano dnia 15 stan 
ego był 3 2 7 .1 8 , termometru -j-5 .2  R. Wiatr 

zimny północno-zachodni, chwilami dość silny.

W sprawach wystawy 
powszechnej.
P rogram  szczegółowy.

Dom miejski, jego wewnętrzne urządzenie 
i  przyozdobienie.

(Ciąg dalszy.)
Wystawa przedmiotów tego rodzaju nastręczy 

rożnym przemysłowcom Bposobność do wystą­
pienia ze swojemi produktami.

Wyroby z gałęzi przemysłu mających na celu 
przyozdobienie wnętrza domu wystawiane były  
dotąd w miejscach, które większa część widzów 
uważała za leżące poza obrębem wystawy, albo 
wraz z innemi przedmiotami, w ten sposób że 
tylko fachowi znawcy mogli je należycie oce­
nie. Na wystawie wiedeńskićj zaś wszystkie 
wyroby w tćj gałęzi przemysłu znajdą najzu­
pełniejsze równouprawnienie, a przemysłowcy 
będą mogli popisać się nietylko ze zręcznością 
swoją, ale także i ze smakiem.

Kto podziela zdanie, że w pojęciu budynku 
mieszkalnego łączą się ze sobą dogodność, o- 
zdobnośc i harmonja wszystkich części, ten nie 
zaprzeczy, źe wystawa w ten sposób urządzona 
zadowoli zarowno publiczność jak i przemy­
słowców.

Domy na wystawie wiedeńskićj umieszczone 
przedstawią stosownie do potrzeb domowego 
gospodarstwa miejskiego:

1) Rozkład lokalności łączący w sobie naj­
większą oszczędność miejsca z największą wy­
godą, a dalćj ugrupowanie i połączenie mie­
szkań z pracowniami i lokalami przeznaczoneuii 
na inne cele domowego gospodarstwa;

2) architektoniczne urządzenie i przyozdo­
bienie, w którćm w równćj mierze uwzględnione 
zostały dogodność i dobry smak;

3) przyrządy do ogrzewania, oświetlenia, 
wentylacji itd., z uwzględnieniem sauitarnych 
i ekonomicznych warunków;

4) zupełne urządzenie kuchni, jadalni, p i­
wnicy, lokalności na kąpiele, pranie i suszenie, 
tudzież innych przyrządów, których celem jest 
wygoda i czystość;

5) postęp przemysłu w dotyczącym kraju pod 
względem budowania i urządzania domów.

Jakkolwiek wymagania i zwyczaje stanu śre­
dniego są miarą całćj budowy domów, archi­
tektonicznego przyozdobienia i wewnętrznego 
ich urządzenia, mimo to jednakże wcale tćm 
nic zostaje wykluczone bogatsze urządzenie i 
przyozdobienie odpowiadające wyższym potrze­
bom towarzyskim. Owszem, na wystawie tćj 
znajdą pole do popisu sztuczny przemysł i sa­
ma sztuka.

(Ciąg dalszy nastapi.)

Otrzymaliśmy następujące pismo:
„Komitet w ykonaw czy  krakowskićj komisji

wystawy światowćj w Wiedniu 1873 r.
Do szanownćj redakcji Kraju.
W  myśl propozycji komisji wystawy świato­

wćj w W iedniu pożądany jest obraz ruchu 
dziennikarskiego według narodowości. — Gdy 
w obrazie tym ma być cały obraz dziennikar­
stwa polskiego podany, a w tymże wyróżnione 
dziennikarstwo Galicji, jako prowin -ji całość 
stanowiącćj; zależy zatćm komisji wystawowej 
w Krakowie, aby mogła podać obraz o ile mo- 
żnóści wierny i zupełny.

Z tego więc powodu komitet wykonawczy 
ma zaszczyt upraszać szanowną redakcję o na­
desłanie tutejszćj komisji na wzór oprawnego 
zeszytu pisma przez szanowną redakcję wyda­
wanego za cały miesiąc styczeń rb., któreto 
pismo ma jako okaz służyć na wystawie.

Zarazem uprasza się o podanie krótkićj wia­
domości o związku i rozwoju wydawnictwa 
czasopisma i o ilość egzemplarzy odtłaczanych. 
a to: ile rozchodzi się na miejscu, a ile idzie 
na prowincję.

Wyjaśnienia te raczy szanowna redakcja 
przesłać najpóźnićj do końca czerwca rb. 

Kraków 2 kwietnia 1872.
Prezes: Bobowski.

W  obronie Banku galicyjskiego dla handlu 
przemysłu Ozas prostuje onegdajszy nasz 

artykuł o „szwindlu" giełdowym w tym punk­
cie, źe akcje banku galicyjskiego emitowane 
zostały nie po kursie 100  złr. ale 80 złr.

Nie o to jednak rozchodzi się w owym ar­
tykule czy emitowano po 80 złr. czy po 40 , 
czy po 200  złr. —  zawsze bowiem emitowano 
al part.

Artykuł nasz miał tylko na celu scharakte­
ryzowanie pewnych manewrów giełdowych uży­
wanych dziś przy emisji akcyj.

Co do istnienia syndykatu, w celu pussowa- 
nia akcji, dziwi nas, że Czas, jeżeli jest orga­
nem gal. banku, nie zaprzeczył temu wtedy, 
kiedy wieści o takim syndykacie rozeszły się 
po Wiedniu i Krakowie. Dzisiaj zaprzeczenie 
to jest gołosłowną negacją.

Wiadomości urzędowe.
-  Cesarz zatwierdził wybór p. Henryka 

S z e l i s k i e g o ,  właściciela dóbr w Kozowej, na 
prezesa rady powiatowćj wBrzeźanach, i p. J ó ­
zefa Z a ją c z k o w s k ie g o  w Brzeźanach, na za­
stępcę prezesa tejże rady.

Wiedeń 10 kwietnia. 
Sprawozdanie tygodniowe z giełdy (7— lOkwiet.)

/ \  Chociaż w dnie świąteczne giełdy nio 
ma, jednak mimo zakazu i przeszkód policji, 
żywo się tćj niedzieli spekulanci zajmowali 
giełdowemi interesami w prywatnych kółkach. 
Ile robiono rzeczywistych tranzakcji, tego po- 
wiedzićć nie można; ale to pewna, źe się obja­
wiało lepsze usposobienie. Kredytowe akcje 
płacono po 3 4 0 '/2 — 341 aA nglo 3 2 8 y 2— 329. 
Jakież było rozczarowanie, kiedy po otwarciu 
giełdy następnego dnia od razu zaczęto z ró- 
inych stron sprzedawać najprzód Anglo, a po­
tćm rozmaite walory po cenie zniżonej. Jako 
przyczynę tego niespodziewanego zwrotu po­
dawano: najprzód pogłoskę o rozruchach w Pra­
dze, potćm wielkie sprzedaży papierów speku­
lacyjnych i bankowych czeskich przez znaczny 
dom bankierski z Pragi, a nareszcie „offerty" 
zagranicznych giełd, które nadejść miały w nie­
dzielę i któreto zlecenia (Ordre) domy tutejsze 
spełniały zaraz rano w poniedziałek.

Anglo pierwszy kurs był nominalny 328 , ale 
kilku minutach sprzedawano je  ń 319. 

Kredytowe akcje spadły z 34 0  na 3 36 . W  in- 
ych papierach, mianowicie tych, które świeżo 

co wprowadzone zostały na giełdę, nie można 
było na razie i dopytać się kursu. Sinzale, 
jak poparzeni, latali szukając swoich kljeutów 
żądając znacznych dodatków to jest „Zu- 
scbuss'dw" na nowe papiery, które czy g ieł­
dowy czy prywatny kljent miał u nich w pro- 
longacji (in Kost).
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Tak np. Hypotekar-Rentenbank, które noto, 
wano zeszłego tygodnia do 250  spadły na 222  
Unionbank na 313 , Komissions, Makler, Ren 
ten, Borsenbank, nie miały nawet kursu. Szczę 
ściem nazwać można, że wszystkie akcje nowśj 
emisjji niemal w zupełności znajdują się w ręku 
założycieli, a raczćj inicjatorów tych akcyjnych 
przedsiębiorstw; dla tego popłoch ogólny nie 
sprowadził kryzy.

W tych papierach właśnie rzeczywistych tran- 
zakcji wcale nie ma. Póki papierów tych nie 
ma między publicznością: póty łatwo zmyślony 
i wysoki kurs notować będą w urzędowym 
„Kurs-Zettlu" i przez dłuższy czas. Swoi, in 
teresowani robią między Bobą tranzakcje na 
pozór. Drugiego dnia nadeszły telegraficzne 
polecenia z Amsterdamu i Frankfurtu. Zrobiły 
te kupna nie wielką różnicę wprawdzie, bo pa­
piery rządowe, przynoszące stały procent, po­
dniosły się o l/4 do ‘/ 2%  ale od razu w głó­
wnych spekulacyjnych papierach „ofierty“ u 
stały. Kredyty od 337 podniosły się na 339 */2, 
Anglo na 3 22 , t. j.£ o  3 zła. wyżćj.

W  akcjach nowćj emisji jednak, spekulacja 
zastraszona, nie wchodzi tak ślepo w tranzakcje. 
W ęgierskie walory mało poszukiwane. Kolejo­
we akcje nie stanowią od pewnego ezasu przed­
miotu spekulacji. Wyjątek czynią tylko Lom­
bardy czyli t. z. „Siidbahn," i w tych papie­
rach zawsze będzie ruch, czy na dół czy do 
góry; a to z tego powodu (mało zresztą co, a 
jeszcze różnie rozgłaszanego) źe tu  jako w cią­
głej walce zostają i zostawać będą dwa czynniki: 
a) Z ły  interes największych— co do przestrze­
ni sieci kolejowćj — rozmiarów' (czego nie ne­
gują nawet złączeni z domem protegującym te 
akcje) z jednćj strony, a bj z drugićj: dom 
Rotschyldów t. j. tutejszych i paryzkich stoją­
cych na straży własnego honoru komercjalnego, 
który zaangażowany w tern przedsiębiorstwie:

Ci co spekulują w lombardach szczególnie 
wielcy spekulanci, dzielą się na dwie kategorje. 
Jedni spekulują zawsze prawie d la baisse, w 
przekonaniu, że ze złego interesu prędzćj czy 
później kryzys nastąpić musi. Drudzy przy 
każdćm osłabieniu kursów rzucają się w spe­
kulacją a la hausse, [w przekonaniu, że Roth­
schild kaie kupić właśnie wtedy, kiedy i pie­
niądz drogi i wszystko wygląda na rozprzęże­
nie, 5 lub w ięcij tysięcy sztuk, i sprowadzi 
„derutę" w obronie przeciwników.

Nićma tu mowy o wyższćj lub niższćj dy­
widendzie, ani o taksowaniu wartości papieru, 
opartćm na bilansie ogólnym; tylko poprostu 
chodzi zawsze o to, czy w danym razie w pe­
wnym przeciągu czasu szansa jest większa za 
tćm, że względy podmiotowe (Rotschild), czy  
względy przedmiotowe (na rzecz samą) prze­
ważą.

Lombardy tego dnia zeszły poniżój al pari, 
tj. na 198 niespełna.

Mimo chwilowego polepszenia, widać jednak 
źe i ta masa grynderów nowych instytucji ban­
kowych zwątpiła o możności przywrócenia za­
ufania i na giełdzie i poza giełdą; bo ostatecz­
nie rachunek się robi na wielką publikę, którą 
ubierają w swoje papiery po wygórowanych ad 
hoc kursach. (D ok. n.)

T a rn ó w  9 kwietnia. — Pszenica 5 .75 , żyto 
4 .4 5 , jęczmień 3 .80 , owies 2 .1 5 , groch 5 .30 , 
bób 4 .3 0 , tatarka 4 .6 0 , proso 4 .5 0 , ziemniaki 
2, koniczyna 28 .50 , siano 1 .20 , konicz 1 .20 , 
słoma drzewo twarde 13, miękkie 10, masa 
okowity 0 .9 4 , maBło 1 .35 .

Wadowice 8 kwietn.— Pszenica 6 .10 , żyto 
4 .5 0 , jęczmień 4 .1 0 , owies 2 .30 , ziemniaki 
2 .2 0 , siano 1 .60 , słoma 0 .8 5 , funt mięsa 0 .22 , 
drzewo tw. 9 , miękkie 6 .30 , wyrobnik z wi- 
ktem 0 .3 0 , bez takowego 0 .60 .

W ieliczka 9 kwietnia. —  Pszenica 6 .25 , 
żyto 4 .1 9 , jęczmień 4 .1 0 , owies 2 .25 , groch 
1, ziemniaki 2 .2 0 , siano 1 .20 , Błoma 0 .70 .

przerzedzą, aby nietylko utrzymać, ale nawet 
podnieść obecne ceny. Tćjto okoliczności je ­
dynie przypisać należy, że w handlu zbożowym  
— mimo niektóre fluktuacje — tak stałe w ogóle 
panuje usposobienie, choć chwilowe przepełnie­
nie śpichrzy bardzo łatwo ceny obniżyć mogło.

Z Anglji donoszą, że dowozy na targi coraz 
są słab sze; źe sprzedający bardzo stale przy 
wyższych obstają cenach i tylko ostrożność ku­
pujących sprawia, źe dotąd znaczniejsza nie 
nastąpiła podwyżka, choć piękne ziarno psze­
nicy chętnie wyżćj płacone bywa.

W e Francji popyt o pszenicę, a nawet i o 
mąkę widocznie się zwiększył i ceny stałe się 
utrzymały. Tutaj Szwajcarja i Niemcy połu­
d niow e— zawiedzione przez W ęgry— dość li­
czne robiąc zakupy, ożywiają handel Francji 
południowćj, podczas gdy od północy— miano 
wicie z Hawru — wywóz do Anglji coraz wię­
kszego nabiera znaczenia.

Belgja także nie była bez ożywienia; nie- 
mniśj i w Holandji ruch był widoczny, zkąd 
wywóz — mianowicie do prowincji nadreńskich 
— dosyć jest znaczny.

Wkrótce tćź zapewne Saksonja i Westfalja 
większego zapotrzebują dowozu, co nasz han 
del stanowczo ożywić m oże; te kraje bowiem 
w tym roku na W ęgry wcale rachować nie mo­
gą, gdyż i tam zapasy do tyła wyczerpane, źe 
z biedą na własne potrzeby starczą. W iele na 
wet młynów na większą skalę zbudowanych 
stoi bezczynnie z powodu trudnego zaopatrze­
nia się w zboże.

Co do naszćj zboźowćj giełdy, to po targu 
świątecznego tygodnia była takowa dziś dosyć 
ożywioną i bardzo stałe okazała usposobienie.

Płacono za 1000  kilogramów (około 1786  
funtów wiedeńskich) pszenicy na ten miesiąc 
7 8 Y2 tal.; żyta na ten miesiąc 5 4 1/4 tal., na 
czerwiec-lipie 545 tal.

Targ nasz dzisiejszy przy małym dowozie 
dosyć okazał ruchu, mianowicie piękne ziarno 
wszelkiego zboża bardzo łatwo znalazło kupca, 
a nawet wyżćj płacone było. Groch tym razem 
lepszy miał pokup. W yka i łubin zaniedbane. 
Rzćp bez dowozu. Koniczyna bez popytu.

N otowano:
P s z e n i c ę ,  za 100 kilogramów białćj 6 */4

WrOCłaW 13 kwietnia.

Pogląd na ruch w handlu zbożowym.
Z wyjątkiem paru dni chłodnych i przekro- 

pnych, pogoda utrzymuje się stale. To tćż do­
noszą zewsząd, źe się roślinność bujnie rozwija, 
i źe uprawa pod wiosenne siewy szybkie robi 
postępy. Spozimek więc tegoroczny do najpo­
myślniejszych zaliczyć można, i gdyby nic in­
nego jak tylko powietrze o cenach zboża sta­
nowić miało, toby one już dzisiaj znacznemu 
obniżeniu uledz musiały.

Lecz dowiedzioną jest rzeczą, źe ani na za­
chodzie, ani w krajach wywożących zapasy nie 
tak wielkie, żeby dzisiejsze przepełnienie aż 
do żniw potrwać mogło, i bardzo jest prawdo- 
podobnćm, że tymczasem magazyny dosyć Bię

do 8 tal., źółtćj 6*/4— 7 2/ 3 tal.
Z y t o  za 100 kilogr. 4 2/ 3— 5 y 6 tal. 
J ę c z m i e ń  za 100 kilogr. 4>/l2  ̂5/ 6 tal.
O w i e s ,  za 100 kilogr. 4 i/.t— 4 (/ 2 tal. 
G r o c h ,  za 100 kilogr. 5 — 5 2/ 5 tal.
W y k ę ,  za 100 kilogr. 3 2/ 3— 4 ‘/4 tal. 
L u b i n ,  za 100 kilogr. 2 3/ 4— 3 tal. 
K o n i c z y n ę ,  za 50 kilogr. białćj 13 — 20 

tal., czerwonćj 11 — 18 tal.
O k o w i t a  stale; za 100  litrów (100 kwart 

polsk.) 100  st. Trail, w miejscu 2 3 1/ 3 tal.; na 
kwiecień-maj 23 tal., na czerwiec-lipiec 2 3 l/ 3 t 

K u r s  banknotów austrjackich 9 0 7/ 8 tal. za 
150 z ła ., banknotów rosyjsko-polskich 8 2 lA 
tal. za 90 rubli.

Bank rolniczo-przemysłowy 
„ K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a "  

F ilja  wrocławska.

ru przez oskarżenie Lastówki o gwałt 
publiczny.

2) Sary Moerzer: — zbrodni oszustwa 
przez namawianie Spilinga do fałszywego 
zeznania i doniesienia sądowi, źa Spiling 
był upojonym przez Nachhauzerów, aby 
nierzetelnie zeznawał; zbrodni oszustwa 
przez fałszywe zeznanie w sprawie prze­
ciwko Lastówce i współwiny zbrodni o- 
szustwa przez Spingolda spełnionego.

3) Rubinsteina, Braunsteina i Grosbuta 
zbrodni oszustwa przez złożenie fałszy­
wych zeznań przeciwko Nachkauzerowi 
i przez namawianie Rozenzweiga do fał- 
zzywego świadectwa.

4) Kulmana Spingold zbrodni oszustwa 
przez złożenie fałszywego zeznania w 
sprawie z Lastówką.

5) Brajndli Nusbaum zbrodni oszustwa 
przez złożenie nierzetelnego zeznania z 
namowy Moerzerowćj, w czem zachodzi 
współwina tćjże Moerzerowćj.

Moerzera o namawianie świadków Aue- 
ra, Alerhandra i Szwartza do fałszywego 
zeznania i posądzenia Nachliauzera o kra­
dzież pugilaresu z pieniędzmi; Moerzero­
wćj zaś o namawianie Rozenzweiga

Ponieważ Moerzer w trakcie ostate­
cznej rozprawy miał sobie uczynionym 
nowy zarzut zbrodni oszczerstwa na oso­
bie Jakóba Libgolda spełnionego, przeto 
zastępca prokuratora nie postawił nateraz 
wniosku co do wymierzenia kary na Moer­
zera, dopóki śledztwo co do tego zarzu­
tu nie będzie skończone; wnosił zaś, aby 
sąd wymierzył karę trzechletniego 'wię­
zienia na Sarę Moerzer, więzienia przez 
cztery miesiące na Dawida Rubinsteina i 
na Salomona Braunsteina, więzienia przez 
ośm miesięcy na Fajwla Groshut, więzie­
nia przez trzy miesiące na Kalmana Spin­
golda i więzienia przez cztery tygodnie 
na Brajndlę Nusbaum, przy skazaniu ob­
winionych na koszta.

monyiego względem Kroacji oświadczył 
prezydent ministrów, źe co do rokowań 
z posłami kroackimi nie może żadnych 
objaśnień udzielić, gdyż rokowania po­
ufne nie mogą być ogłaszane. Sejm roz­
wiązano w sposób ustawą przepisany, 
gdyż korona ma prawo do rozwiązania

telegrafów dla wszystkich państw cesar­
stwa niemieckiego.

Przy układach o oddanie kolei luksem- 
burgskich pod zarząd niemiecki postawili 
pełnomocnicy luksemburgscy warunek, 
aby układ ten ratyfikowały wszystkie mo 
carstwa podpisane na protokóle konferen

sejmu; powodem do rozwiązania był ma-1 cji londyńskićj z r. 1867. Bismark sprze-

S p r a w y  s ądowe.

Sprawa JVIoerzera.

Dnia 15 kwietnia 1872.
Kilkogodzinne sobotnie posiedzenie ze- 

Bzło na przedstawieniu wniosków przez 
W. Brasoń zastępcę prokuratora, który 
po obszernćm i nader trafnóm rozebra­
niu całego sądowego śledztwa w sprawie 
tej wyprowadzonego i ostatecznój roz­
prawy, oraz po ocenieniu osiągniętych 
dowodów tak z przyznania obwinionych, 
jakotćź z zaprzysiężonych zeznań świad 
ków, niemniój po zastósowaniu odno- 
nych przepisów prawa, wniósł aby sąd 
uznał winnymi:

1) Hirsza Dawida Moerzera zbrodni o- 
szustwa przez złożenie fałszywego pod 
przysięgą świadectwa i połączonego z 
niem oszustwa w sprawie uforraowanój 
Nachhauzerowi o kradzież gwałtowną 2 
weksli z kasy ; zbrodni oszustwa przez 
staranie się o fałszywych świadków co 
do wekslu Gintla i co do kradzieży pu­
gilaresu z pieniądzmi; zbrodni oszustwa 
przez złożenie i zaprzysiężenie fałszywe­
go zeznania w sprawie przeciwko La­
stówce ; zbrodni oszustwa przez namowę 
Spingolda do fałszywego zeznania; współ­
winy zbrodni oszustwa przez Spingolda 
spełnionego i przestępstwa obrazy hono-

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 12 kwietnia. (Posiedzenie izby 

niższćj.) Po załatwieniu kilku poprawek 
otrzymał głos C s e r n a t o n y  dla uzasa­
dnienia swćj poprawki do wstępu §. 1. 
ustawy wyborczćj. Po nim zabiera głos 
m i n i s t e r  T o t h i w  długićj, świetnćj, 
burzliwemi oklaskami przyjętćj mowie, 
przemawia za ustawą wyborczą, osłabia 
zarzuty opozycji, jakoby projekt nie zo­
stał w należytym czasie wniesiony i jakoby 
tenże ograniczał prawo wyborcze. Mini­
ster wykazuje, że projekt do ustawy ra­
czćj rozszerzenie prawa wyborczego za­
wiera, a to szczególnie ze względu na 
inteligencję. Potem następuje i m i e n n e 
g ł o s o w a n i e  nad wstępem §. 1., który 
przyjęto większością 44 głosów. Rozpra­
wy należy uważać za ukończone. Prezy­
dent oświadcza, że król zamknie sejm we 
we wtorek w zamku królewskim w Budzie.

M a d a r a s z  oświadcza, źe według u- 
stawy z r. 1848 sejm ma być zamknięty 
w Peszcie. Stronnictwo r. 1848 na zam­
knięcie sejmu nie zbiorze się nigdzie in- 
dzićj, jak w sali sejmowćj. Po tćm posie­
dzeniu odbyło się tajno posiedzenie.

Peszt 12 kwiet. Rokowania, jakie od 
roku 1869 między monarchją austrjacko- 
węgierską a Serbją co do zawarcia ukła­
du państwowego się toczyły w zupełno­
ści zerwano. Rząd serbski oświadczył, źe 
pod żadnym warunkiem nie zezwoli na 
wykonywanie austrjacko-węgierskich wy­
roków cywilno-sądowych w Serbji.

Rząd francuzki otrzymał już od au- 
strjacko-węgierskiego ministerstwa spraw 
zewnętrznych stanowczą odpowiedź w tym 
duchu, że Austrja pod żadnym warun­
kiem nie zezwoli na zmianę układów han­
dlowych.

Między peszteńskićm a wiedeńskićm 
ministerstwem handlu toczą się rokowa­
nia względem ustanowienia samodzielne­
go konsulatu w Zurichu.

Peszt 13 kwietnia. Prezydent ministrów 
Lonyay odpowiedział dziś na kilka in­
terpelacji do niego wystosowanych.— Na 
interpelację Ivanki oświadczył, źe refor­
ma izby wyższćj będzie jednym z pierw­
szych przedmiotów, nad jakiemi przyszły 
sejm będzie obradował. (Powszechne o- 
klaski.)

Na interpelacje posłów Iranyiego i Si-

nifest posłów kroackich z 20 września, ciwia się temu. Układy idą w ogólności 
Ustąpienie bana i innych urzędników jest nadzwyczaj opornie.
sprawą wewnętrzną administracyjną Kro- j Donoszą z Rzymu, iż niedawno roze- 
acji. Rząd miał zamiar wkrótce zarządzić ’ słano z Watykanu rozkaz do wszystkich 
otwarcie sejmu; natychmiastowemu atoli. biskupów świata, aby rozpatrzyli się za 
otwarciu stoją trudności administracyjne jakimś zastępcą, który mógłby przez dłuż­
na zawadzie. Zresztą jest rząd gotów szy czas na ich miejscu sprawować za- 
zgodzić się na zmodyfikowanie obowią- \ rząd djecezji. Na tćj wiadomości oparto
zującćj obecnie ustawy w sposób przez 
ustawę przepisany.

Iranyiego i Simonyiego odpowiedź ta 
nie zadawala. Izba przyjmuje odpowiedź 
do wiadomości. Posiedzenie zamknięto o 
godzinie 12.

Berlin 12 kwietnia. Niedawno obrado­
wali ministrowie sprawiedliwości bawar­
ski , wirtemberski i saski nad wnioskiem 
L ą s k e r a  względem rozszerzenia kom­
petencji ustawodawczćj sejmu niemieckie­
go. Postanowili nie przychylić się do zmie­
nienia konstytucji, lecz o ile możności 
starać się zadość uczynić rzeczywistym 
potrzebom jedności państwa.

Bruksela 13 kwietnia. Do Independance 
piszą z Paryża: Minister Rćmusat wnosi, 
ażeby przeciw poprzednikowi jego Julju- 
szowi Favres wystąpić sądownie z powo­
du ogłoszenia dokumentów należących 
do archiwum państwowego.

Uwięziono ajentów bonapartystowskieh 
usiłujących sobie pozyskać armję.

Berlin 11 kwietnia. Frakcje liberalne 
postanowiły ponownie wnieść projekt Szul- 
zego z Delitzsch o stowarzyszeniach, prze­
ciwnie zaś zaniechać powtórnego wniesie­
nia projektu do ustawy o djetach dla po­
słów.

M adryt 12 kwietnia. Wojsko nie miało 
jeszcze starcia z powstańcami, którzy za 
przybyciem jego się rozsypują, nie usi­
łując bynajmnićj stawiać oporu.

Według doniesienia pochodzącego zkar- 
listowskiego źródła zdaje się, że w pro­
wincjach baskońskich przygotowują roz­
ruchy, których prawdziwego celu obecnie 
jeszcze nie można dostrzedz.

Wojska przeciągają przez prowincje Na- 
varry i Grenady. Rząd zarządził, potrze­
bne środki, ażeby stłumić powstanie gdzie- 
kolwiekby takowe wybuchnąć mogło.

Londyn 11 kwietnia. W izbie wyższćj 
na zapytanie lorda Stanhope’a oświadczył 
G r a n v i l l e ,  źe Francja ma zamiar także 
system paszportowy zaprowadzić, przez 
któryby uniknąć można straty czasu i pie 
niędzy. Spodziewa się, źe to uregulowa­
nie, któreby w 10 do 12 dni mogło na­
stąpić, wypadnie dla Anglji zadawalająco 
i wyraża swe zadowolenie z tego dowodu 
życzliwego usposobienia Francji względem 
Anglji.

Konstantynopol 12 kwietnia. Dziś rano 
przybył tu książę Fryderyk Karol, wczo­
raj zaś w. ks. meklemburski.

Nowy Jork 12 kwietnia. Rzeczpospoli­
ta Guatamala wypowiedziała wojnę rze- 
czompospolitym San Salvador i Hon­
duras.

domysły o rychłćm zwołaniu ponownćm 
soboru.

Od roku 1860 ma papież dochodu ze 
świętopietrza w przecięciu po 60 miljo- 
nów co roku. Przed zajęciem Rzymu szło 
z tego 50 miljonów na rachunek długów 
państwa kościelnego. Teraz zaś może pa­
pież z całą swobodą rozporządzać tą su­
mą. Oprócz tego ma papież i inne 
czne dochody, które dawnićj pożerały 
długi, a teraz kiedy jego długi Włochy 
spłacają, może używać jak  mu się po­
doba.

Rozstrój w Meksyku zaczyna się uspo 
kajać. Stanowisko Juareza wzmacnia się 
powoli.

Ostatnie telegramy.

Przegląd polityczny.
W Czechach rozpoczęły się już wybory. 

Według obliczeń wyborców na wykoń­
czonych już listach wyborczych stronnic­
two narodowe ma przewagę. Donoszą o 
tćm nawet głosy centralistyczne.

Sejm niemiecki odbiera teraz mnóstwo 
petycji, żądających wypędzenia jezuitów 
z Niemiec; na petycje te odpowiadają ul- 
tramontanie mnóstwem petycji, domaga­
jących się zniesienia lóż wolnomularskich.

Tłumne przesiedlanie się byłych człon­
ków i zwolenników komuny francuskićj 
do Anglji dało powód do interpelacji i 
dyskusji w izbie londyńskićj. Lord Gran­
ville oświadczył, źe przedstawienia w tćj 
sprawie czynione rządowi francuskiemu 
odniosły pożądany skutek.

W sejmie bawarskim postawiono wnio­
sek, aby w odpowiednićj drodze przepro­
wadzono jednolitą administrację poczt i

Paryż 14 kwietnia. „Dziennik urzędo- 
, wy" donosi, źe przymus paszportowy 
istniejący na granicy belgijskiej i w por­
tach nad kanałem La Manche zniesiony 
zostaje z d. 1 kwietnia. Podróżnych prze­
puszczać się będzie, jeżeli tylko podpi­
szą swoje nazwiska.

Rzym 13 kwietnia. Voce dela Verita 
donosi, źe papież przyjmował dzisiaj 400 
cudzoziemców z różnych krajów. Na ad­
res przez nich wręczony odpowiedział 
papież w następujący sposób :

„Ponieważ żądacie błogosławieństwa 
mego dla wszystkich katolików, uproszę 
takowe najpierw Portugalji, gdyż ludność 
jćj jest dobrą. Módlmy się szczególnie za 
to królestwo, bo ono jest obecnie pod 
najsroższym uciskiem wolnomularstwa.

Błogosławię Hiszpanją, która nam wie­
lu świętych dała, a która od lat wielu 
miotana jest rewolucją.

Błogosławię Francję, przez tyle szla­
chetnych dusz zamieszkałą i modlę się 
za to , by naród ten w jedności i zgo­
dzie naprzód postępował. Modlę się za 
to, by niektóre skrajne partje z jednćj i 
z drugiej strony na zawsze znikło z wi­
downi. Jest tara pewne stronnictwo, któ­
re się zbyt obawia wpływu papieża; 
stronnictwo to musi przyjść do poznania, 
że bez pokory niema w ogóle żadnego 
sprawiedliwego stronnictwa. Jest tam je ­
szcze inne stronnictwo wręcz przeciwne 
pierwszemu a niepomne praw miłosier­
dzia. Bez miłosierdzia nie można być 
prawdziwym katolikiem. — Pierwszemu 
stronnictwu radzę pokorę, drugiemu mi­
łosierdzie, a wszystkim jedność, zgodę i 
pokój, by wspólnie zwalczać niedowiar­
stwo i bezbożność.

Błogosławię biedne W łochy, które nie 
są wolne. Czyż podatek krw i, którego 
od nas dla służby wojskowćj żądają, nie 
jest jarzmem.

Modlę się za Niemcy, by się wzmocni­
ły i ustaliły, pomimo przeciwkatolickiego, 
ambitnego ducha szyderstwa, który je 
teraz opanował. W każdćm państwie na­
leży temu być posłusznym, kto rozkazu­
je ;  trzeba jednak także wypowiedzieć 
prawdę. Módlmy się do Boga, aby bisku­
pom niemieckim udzielił siły do bronie­
nia praw Boga, kościoła i społeczeństwa. 
Módlmy się za tych zaślepionych, którzy 
się „starymi" nazywają, dlatego, że wpro­
wadzają do kościoła stare, odparte już 
błędy.

się za cesarstwo austrjack-'  
bardzo modłów naszych po-

Módlmy 
które tak 
trzebuje. 

Módlmy

Hollandji i całćj Europy,{katolików Ame­
ryki i Wschodu; modlę się do Boga, by 
ustało złowrogie odszczepieństwo w Kon­
stantynopolu.

W końcu zalecał papież zgodę, by w 
walce Bożej walczyć z wiarą i sprawie­
dliwie."

Madryt 13 kwietnia. Zamiar w wstrzy­
maniu pociągu kolejowego, jadącego wczo­
raj do Andaluzji, spełzł na niczćm.

Jeden z dzienników madryckich powia 
da, źe bandy karlistowskie się zwiększają, 
utrzymuje dalćj, że doniesienia naczelnika 
oddziału wojska w prowincji Gerony są 
sprzeczne i źe wojsko ściga powstańców.

Madryt 14 kwietnia. Znowu starano się 
dwa razy wstrzymać pociąg kolejowy; za­
miar się nie udał. Minister wojny powo­
łał wszystkich urlopowanych podoficerów 
i żołnierzy.

Konstantynopol 13 kwietnia. Syn suł­
tana. Jussuf Izzeddin, mianowany został 
dowódcą gwardji cesarskićj i otrzymał 
rangę muselina. Sułtan przyjmował księ­
cia Fryderyka Karola na prywatnćm po­
słuchaniu.

Nowy Jork 13 kwietnia. Wczoraj od­
był się meeting republikanów przeciwnych 
Grantowi; jednogłośnie przyjęto rezolucję, 
oświadczającą się za odezwą liberalnćj 
konwencji w Cincinati.

Kierownicy najznakomitszych dzienni­
ków przewodniczą koalicji republikanów 
przeciwnych Grantowi i demokratów.

Wiedeń 15 kwietnia. Ciągnienie losów 
z roku 1864. Główna wygrana padła na 
Sr. 395 Nr. 32. Druga wygrana na Sr. 
842 Nr. 90 (15,000 złr.). Trzecia wygra­
na 10,000 złr na Sr. 2071 Nr. 63. Dalćj 
w y c i ą g n i ę t o  serye: 108, 1786, 2514, 
2802, 3370.

Kursa. — W iedeń  13 kwietnia, godz. 2 
Srebro 108.—. — Akcje kredyt. 337.—.— 
Lombardy 200.50.— Losy 1860 r. 101.75. 
Losy 1864 r. 147.50. — Akcje franko-austr.
138.25. — Napoleony 8.82. Akcje kol.
galic. Karola Ludwika 254.—. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 166.—. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 166.50. — 
Akcje banku 836.—. — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 131.50. — 
Akcje banku jeneraln. —.—. — Renta 
w srebrze 69.75. — Obligi indemnizaeyjne 
galicyjskie 75.50. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 197.—. — Akcje 
anglo-banku 302.—. — Akcje kolei rząd. 
3 8 1 .- .  — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
184 5 0 .— Akcje kol. Rudolfa 176.75.— 
Akcje kolei pardubickićj 188.—. — Akcje 
kolei północ. 228.—. — Tramway 284.—. 
Akcje banku budowy 121.25. — Akcje 
kolei wschodnićj 147.—. — Akcje kolei 
alfoldzkićj 180.—. — Akcje banku anglo- 
węgierskego 109.—. — Ogólny austrjacki 
bank —.—.

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowiea.
R edaktor odpow iedzialny; S tan . G ralicbcwski.

się także za Belgję, tak ży­
czliwą stolicy świętćj. Błogosławię ją  w 
szczególności i życzę jćj, by nie zmie­
niała tego, co dzisiaj posiada.

Błogosławię katolików Irlandji, Polski,

POCIĄGI OSOBOWE 
na kolejach żelaznych.

Odchodzą Przychodzą
rano po poł. rano popoł

w Krakowie: lwow. 11.30 10.28 5.41 •  u
„ „ miesz. 7.— — _ 8.53
„ wielicki. . . 9.— — — 5.36
„ wiedeńs. ( 6. 3 

10.10 3.33 9.62
11.59 9. 6

„ na Oświę. wrec. 6. 3 — 9.52 3.21
„ do Wrocł. mysł. 8.— — — 3.21
„ warszawski 8.— _ _ 9.30

w Wieliczce: krakowski __ 5.— 9.38
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 n.12.26 2. 6

r> n miesz. 9.52 __ 9.42 _
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.23
n » miesz. — 5.58 __ 5.48

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 u. 2.35 5.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1.—
„ lwowski ( n. 1.13 

9.28
~~ n. 1.— 

9.19
—

„ „ miesz. — 2.44 — 2.35
w Przemyślu: krakowski 5.— 7.64 4.64 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.42
„ lwowski ( — 6.39

10.48
— 6.17

10.29
„ „ miesz. 10.53 __ 10.33 _

we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 U .—
„ „ miesz. 6.42 — __ 8.—
„ brodzki . . 8.52 n.11.60 2.60 n.7.24
„ czerniow.. 10.49 10.20 __ __

w Brodach: lwowski.. p. 3.23 10.50 3.23 12.21
w Czemiowcach: lwow. __ _ 7 — 9.13
w Mysłowicach: krak.. 11.33 _
w Warszawie: krak.. . . 9.— — — 8.51
w Wiedniu: krak.. . .  { 8.— 5.—

3.39
4.—
3.60 7.32

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu­
dwika według zegara lwowsk., który idzie 16 m. 
pierwój; zaś na kolei póln. Ferdynanda według ze­
garu prags., o 12 m. póżniój od krakowskiego.

Poszukuie sio od śgo Ja n a  r. b. na

E K O N O M A
człowieka nieżonatego i statecznego, mogącego 
się wykazać św iadectwami dobrej konduity i dłuż­
szego pobytu w jednem  z lepszych gospodarstw 
Zachodniej Galicyi lub zagranica. W ynagrodzenie 
gotówką 300 złr. w-, a. i stół.
A . ,  2 5 .  poczta Czermin per Czarna, poste re­
stante. 2948(1-3)

W  SZCZAW NICY
ogłasza niniejszem , i ż w moc uchw ały c. k. ko- 
misyi zdrojowćj z dnia lógo września 1871 L. 6, 
tylko ci n ł o o t l z y  c h o r z y  zaopatrzeni 

a w i a c ł e c t w e m  u l o c b e t w a .
uwolnieni będą od opłaty przepisanej taksy zdro­
jo w e j, tudzież dostaną kąpiele darmo i m ieszka­
nia po zniżonćj cenie, k tórzy dla kuracyi na  czas 
przed 21 czerwca i po 20 siepnia do Szczawnicy 
przybędą; zaś w perjodzie od 21 czerwca do 20 
sierpnia nik t przypuszczonym  nie bedzie do bez­
płatnego korzystania z wód i kąpieli) 2989(1-9)

od 9 lat zupełnie zdrowy — wskaże na  żadanie 
z dołączeniem m aików  listowych na postporto—

środki ziołowe i domowe.
którem i suchoty bez żętycy i wód m ineralnych— 
niemniej bez pomocy wszystkich środków w inse- 
ratach  gazet zachw alanych, a  nic nie pom agają­
cych, wyleczyó można.

A d re s! A d . R »m  C i e l e a l K i  w Ja ro ­
sławiu. 2986(1-6)

KANTOR WYMIANY

(Wiener Commissions-Bank) 

K o h l m a r l t t  ( K T r .

wypuszcza
4= ,

KWITY UDZIAŁOWE
n a  poniżój wymienione grapy  losów, a  zestawienia ich ju ż  dla tego należą do najkorzy­
stniejszych, gdyż każdy posiadacz takiego kw itu może sam wygrać wszystkie wygrane 

i prócz tego ma dochód z procentów

30 franków w złocie i 10 złr. w banknotach.
G - r u p a ,  -A — (rocznie 16 ciągnień).

Miesięczne ra ty  po 10 z ł .— Po złożeniu ostatniej ra ty  każdy uczestnik odbiera nastę-
pująco 4 losy :

1) 5%  l° s państwowy z 1860 r. 4 0 0  złr. — Główna w ygrana 3 0 0 - 0 0 0  z odkupna 
za wyciągnięta seryę 4 0 0  zł.

1 3%  ces. turecki 4 0 0  franków los państwowy. — Główna w ygrana O O O .O O O ,
3 0 0 . 0 0 0  franków w złocie.

1) Książęco brunszwicki los na  20 tal. — Główna w ygrana 8 0 . 0 0 0  talarów  bez po- 
trącenia.

1) Insbrucki los (tyrolski). — Główna w ygrana 3 0  © O O  zł. a. 2915(2-30)
G r u p a .  3 3 . (rocznie 13 ciągnień).

Miesięczne ra ty  6 z ł .— Po złożeniu ostatniej ra ty  otrzym uje każdy biorący udział na­
stępujące 3 losy.

1) 3°/o los turecki 400 frankowy los państwowy. — Główna w ygrana 6 0 0 . 0 0 0 ,
3 0 0 . 0 0 0  frank, w złocie.

1) Książęco brunszwicki 20-talarowy los. — Główna w ygrana 8 0 . 0 0 0  tal. bez potrać. 
1) Los Sasko-M einingen.— Główna w ygrana fl. 4 5 . 0 0 © ,  1 5 . 0 0 0  połud. niem.
i i #  ’ Z a m i e j s c o w o  p o l e c e n i a  będą szybko i także za pobraniem  

wypełniane. — W ykazy wygranych po każdćm  ciągnieniu rozsyła się darmo.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOi
5  Dyrekcya Towarz. Przyjaciół Sztuk Piękn.
O WE LWOWIE

zawiadam ia nini-jszem , że

W ystawa dzieł sztuki za rok 1871/2
otw artą  zostanie d. 25  kw ietn ia b. r. i trw a ć  będzie miesięcy dwa.

D yrekcya ma zaszczyt zaprosić Szanownych pp. artystów do licznego udziału, oraz 
nadm ienia, że przesyłki ju ż  się przyjm uje i winny być bakowe adresow ane: „Na Wysta­
wę Dzieł Sztuki we Lwowieu. — D yrekcya ponosi koszta transportu  takich przesyłek, 
k tóre nadejdą zwykłym pociągiem towarowym , wyjąwszy, gdyby paczka była bardzo 
m ała i tylko pocztą lub pociągiem  pospiesznym m ogła być przesłana. — Kto z Sza­
nownych pp. Artystów m iałby do przesłania pakę niezwykłego ciężaru, lub niezwykłych 
rozmiarów, raczy się wprzódy z D yrekcya porozumieć. — Przesyłki spóźnione nadeszłe 
dwa tygodnie przed zamknięciem W ystawy, przesyłający winien sam opłacić.

2990(1-3) Z Dyrefccyi 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych we Lwowie

SLODOW
Wien. Karntnerring 14.

25 i 7 (?-5o) Słabym na piersi najmocniej się zaleca.
Wyl3ome ale tańaze „Jana Hoffa“:

yE X T R A K T
©d 6 flaszek na  dół i  34 cent.

aCZOKOLADA 
Nr. I. a  2 z łr., Nr. II. A 1 złr. 30 kr. 

p CTTKIEB TCI
O  torebka większ. 50 ct., m niejsza 25 i 10.

przez codzienne podziękowania tysiąckrotnie doświadczone

Aleks. Fraenkla j a)lll Hoffa.
G łów n y  s k ł a d  na Galicję  u p. JOZEFA GOLDWASSERA w domu D eichesa 

na  Stradomiu. Składy w K R A K O W IE : u  pp. a p te k .: Trauczyńskiego, Siedlec- 
kiego, Alexandrowicza i p. cukiernika Masłowslciego; we L W O W IE  u pp. ap­
tekarzy : R uckera, B erlinera, Pipesa, braci Łazorskich, tudzież n  pp. Ju l. Reisa, 
K leina wdowy & Risslera, F . W . Królikowskiego; w ZŁO CZO W IE u  p. apt. 
F ranciszka Pettesch’a ; w TARNOPOLU u p. aptek, d ra  Buchelta, u  pp. M. 
Paechtera, D. Senesieba, C. Latinek, i H. Spielberga, również sprowadzać 
m ożna przez wszystkie wzięte apteki i handle korzenne w Galicyi.

Wien. Karntnerring 14.

dotychczas notaryusz w Podgórzu
od dnia 10 kw ietnia b. r. urzęduje i m ieszka

w Krakowie
w Rynku Głównym przy rogu ulicy F loryańskił 
w domu pod „M urzynami" Nr. 343 dzielnica III 

obok kościoła Panny Maryi. 3014(1-10

HANDEL RYB

A. ZIM M ER
przeniesiony na plac F ranciszkański do domu N. 
149, poleca się dalszym względom Szanownćj Pu­
bliczności. g ) ( f -  Będę m iała także n« sprzedaż 
po cenie um iarkow anej K a r a f l o ł y ,  które 
dziś nadeszły. 3022(1-2)

Poszukuje się

D Z I E R Ż A W Y
na lat 10 do 12 w ziemi dobrćj, z ułatwieniem  
kom unikaeyi, z czynszem rocznym  1200 do 1500 
złr. w. a.

Osoby interesow ane raczą swoje w arunki prze­
słać z wyjaśnieniem  szczegółów bliższych pod li­
teram i J t l . 3FŁ. o. p. Tarnów  IN. Z. franco.

50 Im]ziemniaków
tak  zwane

toiałe cetoulki
je s t do sprzedania

u Sittki w Chełmnie
za W olą Justow ską. 3017(1-3)



KRAJ z wtorku 16 kwietnia.
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Krajowe Towarzystwo Bankowe.
OTWARCIE SOBSKRYPCYI

na 50 .0 0 0  sztuk akcyj
Kapitał Akcyjny

20,000.000 złr. wal. austr w 100.000 akcyach po 200 złr. wal. austr.
1 emissya: 75.000 akcyj, na które wpłacono 40& t.j. 80 złr. w. a. za akcyę.

Siedziba Towarzystwa w Wiedniu.
Zaltres działania Towarzystwa określony statutami:

* Artykuł I. statutów:
Celem Towarzystwa akcyjnego jest przedewszystkiem pośredniczenie w czynnościach b zo w y ch  i ^ srakach  handlo­

wych w ogóle między Wiedniem a krajami koroimemi-— względnie z bankami i mstotaqmw \A z e S h S  zaś
koronnych; następnie podniesienie stosunków handlowych wzajemnie między wzmiankowanemi mstytucyami, szczególniej zas
wspomaganie inśtytucyj pieniężnych w krajach koronnych za pomocą eskontowama weksli.

RaćLa zawiadowcza Towarzystwa:
Prezydent: Yice-Prezydenci;

Jan Baron, von Lietoig. August skone, — O. B. PriGdmann.
Radcy zawiadowczy

Jan Franki, radca zawiadowczy Kroackiego Banku eskontowgo. 
Gustaw Hermann,radca zawiadowczy banku Reichenbergskiego. 
Józef Franciszek Kohn, c. k. radca giełdowy i cenzor iuższo- 

austryackiego Banku eskontowego.
Dr Juliusz Newald, vice-burmistfz c. k. głównego miasta koron­

nego i stołecznego Wiednia.
Dr. Aleksander Peez, radca zawiadowczy Banku w Cieplicach.
C. F. v. Planck, prezydent Banku dla Górnej Austryi i Salcburga,

Warunki
1. Z 75.000 sztuk akcyj pierwszej emissyi nastąpi subskrypeya 50.000 sztuk

Józef Thonet, właściciel fabryki,
Dr. Ludwik Schanzer, adwokat nadworny i sądowy.
Gustaw Kawaler von Schcder, właściciel tabryki.
I. S. Skrejszow ski, vice-prezydent Ziynosteńskiego Banku,
Józef S trasser, prezydent Banku handlowego w Baab.
Jan Szongott, cenzor Banku narodowego i eskontowego.
Bernard W etzler, vice - prezydent północno-zachodnio - czeskich 

Banków związkowych w Chebie (Eger).
SutosKrypcyi:

w następujących miejscah subskrypcyjnych:
A  KRAKOWIE w Banku Gal icyjskim d la  Handlu i P rz e m y s łu ,
„ Lwowie  galicyjskim Banku hipotecznym, ^ , I7. .

Wiedniu w domu handlowym hurtownym Joh. Liebieg&Go U lpphngerstr. 4, 
A gram  (Zagrzebiu) w  Croatische Escompte-Bank,
Bielsku W Bielsko-Bialskim Banku handlowym i przemysłowym,
Bernie  w Miihrische Depositen- k  W ec.isler-Bank,

„ Budweis  W Budweiser-Bank,
„ K ar l sb adz i e  W Karlsbader-Bank,
„ E g er  w Nordwestbohmische \  ereisbank,
„ E s s e g g  (Osieku) w Slavonische Commerzialbank,
„ Fiinfkirchen w Baranyer Spar- und Oredit-Bank,

G racu  w Steimiirkische Escompte-Bank,
„ K asc h a u  (Koszycach) w Volksbank,

Klagenfu r t  (Celowcu) we Filii Steiermarkische Escompte-Bank,
Lublanie „ » »
Lincu w Banku dla Górnej Austryi i Salzburga,

6 - p  kwietnia r.
w N eu s a t z  (w Nowym Sadzie) w Erste B&cser Handels- und awer e an , 
„ Oedenburg  (Szoproń) w Oedenburger Creditbank,
„ P a p a  w Papaer Handelsbank,
„ P e s z c i e  W U ngarische E scom pte-B ank,
„ P r e s s b u r g u  w Allgemeine Creditbank 
„ P r a d z e  W Allgemeine Bohmisclie-Bank,

w Żivnostenska Banka pro Cechy a Moravu,
„ R e ichenbe rg  W Reichenberger Bank,
„ R aab  w Raaber Handels-Bank,
„ S a a z  (Sadzie) w Saazer-Bank,

Sa lzburgu  w Bank fiir Oberosterreicli und Salzburg,
„ Tepl i tz  w Teplicer-Bank 
„ Ópawie  U pana R. O. Schulera,
„ W ie n e r  N e u s t a d t  w Niederósterreichische-Bank,
„ W erSChetz  w Werschetzer Creditbank.

Subskrypeya trwać będzie od godziny 9 zrana do godziny 5 popołudniu i w a
9 mihskrocviua wvnosi za akcve na złr. 200 złr. w. a. nominalnej wartości z 40 /0, t.j. 80 złi., a wpłata ltu zn. w. a.
I S  SSSffSffmPtikt ff *■ V  “ ’“f1." """“r  t FtS i"  “wanych na giełdzie wiedeńskiej, licząc po kursie dziennym. Kaucye złożone gotówka, odsetkują się 4/o roczme.
4. W razie większej ilości subskrybowanych akcyj zastrzega się redukcyę tychże, a rezultat dotyczą } J <J

sz>m czasie ‘iiivcli akcyj za złożeniem ceny emisyjnej i za bonifikacyą 5-procentowych odsetek od akcyj w bankno-
tach, począwszy S  ma od 24  kwietnia aż najpóźnińj do 15 maja r. b. w tych miejscach subskryp­
cyjnym gdzie wpłata nastąpiła, w przeciwnym bowiem razie kaucya przepada.

Wiedeń, 10 kwietnia 1872.
Koncesyonaryusze 

Krajowego Towarzystwa Bankowego.

w f:

W drukarni „Kraju" pod zarządem St. Gralichowskiego.
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